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MOSKWA~ Agencja T8$ ko Rozsłnelani zosłali: T11clia· 
auik.uje ,oficjalnie: ~dnia .121 cze~ki,_ Jn~r, -Uborewi~ •. 
bł. ~konano wyrok specJal Kork, F.4deJ1',an, Feldman„ Pr1· 
~o trybunału sądu najwyż-

1 
m~ikow i Putna. . . , 

gium *&iowskiegc, w którY.m za. · P.ARYż. Wydarzenia sowieckie mieć ,,: -:: wspólnego · z tym krajem 
siadało 8 wojskowych czerwonej !lr· .nadal. wywó?nją wielkie zaintereso- Proces Tuchaczewskiego · dowodz> 
mii ·z Bluecherem i Budiennym na wanie opinii francuskiej. Są · one wyraźµ.ie, że ap~ia sowieek.a . bił· 
ciele. · dziś pn;edmfotetn komentarzy naj ·rze czynny udział w wewnęfuncj 

„EveniJ1g Standart". pisze,.iż wśród wybitniejszym public)'.stów, którzy rozgrywce politycznej. 
siego .Z.S.R.R. na skazanych LONDYN. f?maw~Jąe szcze~'!iY 

kor• Ślll.ierci przez rozstrze pr?cesu l_l!OSk~ewsk1ego podkt~sla 
11. -.: ,.T.lDles", 1z ant Woroszyłow, ant Je 
li.1łie. I "'l· · gc;>row nie należeli do. składu kole• 

znawców zagadnienia sowieckiego oml.wia1'4"ita tle ostatnich wytlarzeń Katolicka „Aube" również. poddt 
w Anglii zapanowało przekonanie, cafoksztait stosunków francusko • je analizie zagadnienie stosunków 
iż w Zw. Sowieckim wszystko jest sowieckich. · francusko • sowieckich, pisząc, it M 
obecnie możliwe. Do.ętinique pisze w „La Republi- bUl'zy, która wstrząsnęła fun4.i,.men.;. 

Znawca zagadnień sowieckich qó.e„: Cokolwiek można powiedzieć tarui Sowietów, Francja, która za• 
gen. Temperley, omawiaj11c proces -·Związek. Sowiecki' przeżarty jest warła z nimi pakt, ma prawo zapy 
moskiewski na lamach „Daily Tele. walkami wewnętrznymi.· W obliczu tać, jak w gruncie .rzeczy, wygłfl(J,a 
graph" pis~ m. in., iż ~eeyzja Sta- 'wypadków moskiewskich opinia stan moralny SO\Vieekiego ,woJskac 
lina ~bycia się najwybitniejszyr.11 francuska .musi przeprowadzić na- w którym mogą zachodzić te~ ro• 

BOSI non · Cllodził nie nloina 
po rozpaloRych wydmacn piaszczystych dowódców wojskowych widocznie stępujące rozumowanies dzaju fakty. 

była tak nagląca, że usprawiedliwia Jeieli Tuchll~zewski. i ? genera· „Le Temps" w artykule wstęp--
Nie nofomme ~ oicllsę iak: ro'zpal~~· te liosą stopą 
tielu IM: ·~ 'Yl n.aiwiediiły po nich chOdzić me można, bez <i'!>.,.eżo ~e. Na pólwy: narażenia się na. od-.ie. 
~ H-elSkim. na ro1Jpttłoin:yc1i Tempera~ra wód zafok1 Puc 
O(ł słońca p~llC.Z°j'5łyOO Writ- ldtej wynosi 2.3 Stop.11.ie, O'fw,M 
ne1t temperatnra; wyn~łalt~ Baltyku .poicl He1lem 20. 
.f: i.pOł stopnia. na plaiy bjła Na K85znbach zachodzi obawa 

la nawet wytrącenie całego mecha· łów było szpiegami, to jedno z dwoj nym dochodzi do wniosku, iż infor­
nizmu wojskowego z równowagi co ga, albo jest to prawdą - a wów· macje, które nadchodzą z Sowietów 
najmniej na ok.re;; kilku miesięcy. czas Sowiety okazują się krajem zn są zbyt ogólnikowe, aby można by 

Au.tor podkreśla, że Tnchaczew• pełnie przepił7m, albo jest to kłam ło zdać sobie dokładnie sprawę z 
ski i Ugorewicz byli głównymi twór stwo - .zas wowczas reżim sowiec, przebiegu wydarzeń. W każdym ra· 
cami· obC(!Jlej organizacji armii t!IO ki jest ostatecznie skompromitowa- zie nie ulega wątpliwości, iż wśród 
wieckiej„ zwłaszcza w dziedzinie mci ny. kierowniczych kół sowieckich toczy 
toryzacji. W oba wypadkach nie możemy się śmiertel~a walka • 

• nii2lsm. Pieski ~ow:e nowej k.lęgki - s'lllS.zy •. 

,,telaz·ny pas~' przerwany 
( Sulćcesv powstańc6w pod Bllliao 

LISI Dl•a wskutek SUSZY 

. . 

VITORIA. Kore,spondent Ha game, San Pedi-~ de Mentora· 
vrusa· don\O!Śi, .że wojska . pow- Place i . wioskę ·san Mairtin de 
stańcze W.olały przerwać wczo Fica. . · 

Wezbranę wody· porwałY 40 dziewcząt 
· Fala katastrof wskutek upał6w 

raj wiecoorem pierwszą lin·ię Tak wi~c pierwsiza-linia „że­
fortyfilkacji „żelaznego pasa" laznego pa.ga" jest przerwana 
ota~zająoog<> Bibbao. · na przestrzeni z górą 5 kifome 

Po zdobyciu głównego srezy trów. . 
BERLIN. ~crorajszy dzień 

myniósł pierwsze niez:naozne 
ochłodzenie P? fali ~ałów, 
która objęła Niemcy. Z róż· 
nych dzielnic Rze.szy dooio:szą 
o szeregu kJęsk, kitóryich przy· 
rzyną są upaly. 

W TyJ.ży wybuchł ipiOIŻar h}:k, 
który .Obj-ą.ł wkrótce 1500 mor 
gaw. 

W okolieaoh L~pe szalał 
orkan, połączony z ulewą. W 
Bunzlau spłonęło 300 morgów 
la'SU. · · 

W P.ailartynacie siłny grad 
.21.iszczył plantacje winQtgrom. 

W F.cłeshei.m wezbraine wo· 
Cly . porwały 40 dziewcząt, z 
czego 10. utonęło. Państwowa 
1nł0dzież hiHerowska ogł<>'Siła 
z t~o paw-Odm. żałobę. 

O mnięj lub więc_ej poważ· 

nyich kaitas.frofacli żf\'ioło· tu tamtejszego la.ńcHcha gór- WALENCJA .. Dwa hydriopla 
wych donoszą ;z. róimyc dziel· i skiego - Ur.culu, wojska . po- ny powstańcze, które nad.lecia 
nic Rzeszy. W szeregu w~d-: wstańcze zdobyły kolejn<> ły od strony morza, zrzuciły o„ 
ków są śmiertelne ofia,ry. Szko I wzgórza 363,371,190, i 100, jalk koło 30 bomb na miejscO'Wość 
dy .materialne są ~lhrzymie. również wzgórza Arracha, Bal Sagonte. Szkody są sto~mnko-

Ugoda czterech mocarstw 
w sprawie kontroli wvbrzeżv hiszpańskich 

LONDYN. Narady ministra Ede· osobistych instrnkcyj pre'lliera Btu Włoch i Niemiec, a po części i W. 
na z ambasadorami Niemiec, Fran· ma·nalegano na f!), aby łtlkst dekla Br:r,tanii podkr~ślone były w „czasie 
eji i Włoch odbywały się wczoraj racji 4-ch mocarstw przed wysła- narad tendencje, aby pomyslny~h 
dwukrotnie. Powodem przeciągania niem do obu rządów hiszpańskich, rezultatów 'pracy 4-ch mocarstw nic 
się obrad była nie tyle redakcja te- zatwieruzony uprzednio zos~ał przez 1tlirażać na ryzyko rozbi~ia się, gdy 
kstu w~ól'nego . wystąpienia czte- pozostn[ych członków komitetu ni~ by deklaracja łcch mocarstw prze· 
rech rzl{dów pod adresem stron wal mterwericji. . . słana by'ć miała najpierw do koDli 
czącreh .w Hiszpanii, celem zapew- Krok FranCji podyktowany był w tdu. n:einterweneji i poddana tam 
nienia bezpieczeństwa kontroli m•)r pierwszym rzędzie względem na So sz~zegółowemu omówieniu. 
skiej, ile ra~zej kwe~tia procedury wiety. którt1 if!-k wiadomo, przed Ostatecznie postanowiono, że 
występow~ni!l .tych czterech. mo- par~ma. druam~ zaprotestowa~y w tekst deklaracji uzgodniony międi1y 
cl!-~w w 1m~~ruu pełnego komitetu k~m1tec1e przeciw ,.uzurpowaniu so czterema mocarstwami rozesłany zo 
n1e1nterwencJt. • • „1 b1e J.>!Zez c~ter~ mocarstwa komp-!· stanie natychmiast do wszystkich 

Ze strony francusk1e1 na skutek tencJt komitetu • Jednak ze strony c,złonków . komitetu 'nieinterwencji, 

$miertelnr cios w-serce 
zaś przekazany będzie przez \V •. lłry 
tani-: do Waleneji i Salamanki io­
piero w poniedziałek. , . 

Deklaracja· przewidywać ma: 1) 
utworzenie stref bezpieczeń&twa w 
portach i na :wodach hiszpańskich, 
2) zobowiazanie władz obu stron, 
walczących w Hiszpanii do. prze­
strLegania bezpieezenstwa okrętó1" 
kontroli morskiej w ~yeh strefai!h, 
;1 <>tw!c.dczenie 4-ch mocarstw„ bio 
rt"C' eh udział w konfroli morskiej, 
ii iael?cwując indywidualne 1lrDW() 
s:imoohrony w ·razie ataku i:nfowe 
są do podjęcia natychmiastowej kon 
sultaeji w razie zatargu celem zna 
lezienia wspólnych srod\:ów załat­
~ 1enia incydentu. W razie gdyby 
,J;,,msultacja nie doprowadziła do re 
7t<!tatów, każde z mocarstw zacho­
l''nje sobie wolną rękę G·o do dalsze 

Taiemnka · zabóistwa braci Roselli 
BAGNOLES. OkolicZ'ności. bHżu tego miejsca, gdzie wi- miejsce mordu, włakł.ze śJe<l­

zabójstwa braci RoseU.i Z&Czy dziano tyoo ludzi, znaJeziO!Jlo cze przypuszczają, iż moroer-
1ają się wyjaśnia<!. zwłOki braci Roselli. cy jechali za swymi orfia.rami 

9-go czerwca wiecwrem ok. Mordercy · prawdopodohnie, z Arlencon i zastąpili im cłro-gę 
godziny 20 dwa samochody p.o ukryciu zwłolk swych ofiar pod Bagnoles. 
przejechały ko.lo kaplicy . w w krzaikaeh, wy,vieźli samo- Hipoteza, iż Carlo Roselli o­
Bagnoles, w każdym .z nich chód Ros-ellich na drugi koniec trzymał tajemniczy list nie po­
znajdowały się dwie Q60hy. Bagnoles, .celem utrudnienia hvierdza się. Ca·rlo Roselli zo· 
~auważono równjeż ·około g. poozukiw.ań i zyskania na cza stał zabiity natychmi.aisi, ortrzy 
i w nocy ludzi, poszukujących sie pod.01.as uciec~ki. mawszy ci'OS sztyletem · 
cz~_goś na drodze. Samochody u-siłowano wysa Drugi z braci Nello, :ran.ny .;o 11ostępowania. ' 

, „1, 

,.;o niew•ielikie. · ·'" „ · &~ „ 
łłyd!rioplany po z.lidlriibar<i~ 

waniu Sagonte zawróciły.. ~ 
peł-ne morze i 01Siaidły w pohli· 
im O'kręhu w<>jenhego, stojące· 
go na kof:wicy; · w · odległ:'OŚc: 
16 tn~l. . 

SA.N SEBASTIAN . . Podjęta 
ostatnio nowa ofensyw·a wojsk 
powstańczych na froncie has· 
kijskim była wozoraj prowa­
dz.o.na dale,j. Pows.tańcze e&ka 
dry bombowe i myśliwskie w 
ciągu całego przedpołµdniH 
krążyły nad pozycjami nie· 
przyjacielskimi od Orduri'i:! 
do wybrzeży cantahryjsk.ich 
i bombardowaiv skutecznie 'o 
kopy przeciwnika. 

Dziś· proces 
Doboszyński.ego 
Jak wia<lomo, w pon.i.edŹi.1-

lek 14 b. m. rozpoczyna sit· 
przed krakowskim sądem ka,r 
nym proces ir:.ż. Doboszyńskie 
go. Budzi o.u zrozumia]e. za· 
interesowanie. Prz.e"·o<ln;'. 
czącym t~yhunalu · będzi~ 
prez. dr. Krupińsk.i, .·wotantw 
mj. s~dzia dr. F~ey, sęd~ia. dt· 
\\ sotek, oskarza prokuraiol' 
dr. Szypuła. 

.Pi:zypru::;zczalllie rozpra" :1 
pot~wa przes~ł.o 2 . tygodp..ic. 
Na rozprawę. doipusz.czeni b~: · 
clą tylko· przedstawiciele p :·,(· 
sy. 'Biletów dla o~ób pry" u 1-

nych nie będ-7,ie się wvdawa~·. 
Galedłt zarezer,\-owan~ b ~ cL~il' ,. k . . ł 

<tla orpusu sędziowsL ::.·go .i 
prokuratorskiego, . or<i1 dl" 
wyższych ofi~erów poLcji. · 

Jak słyc:tac stenografką su' 
ilm'lą· będz~e· osoba, k!ór~1 ·~I<~· 
nogrufowała swego o;?,a~ 11 pr•~ 
::!es Gorgonowej. · " . 

W ,pie:rlWSZY.!fil S8lllloohodz.ie dwić w powietrze, zapalając począł uciekać w stronę samo­
Jauwa.ż0010 cźł.owieka o hlood lont Bi<:!qorda, . lecz łoo1r ~k Chodu, strzelając w stronę na· 
wlosaich, w. drugim kędzierza- nie wytbuchł. Jeżeli .chodzi o pa.stników, lecz ugodzony w 
tiego hru11P'fa. Właśnie w o.o· ~rowadzenie hraipi R~elli nalsk.roń ;pa.dł -·n.a mie~ 

:laznaczyć należy, ie w. dniu wczo 
u1jszym min. Eden ukończył 40 lat •••••••••BBllRll!lll• 
i pr&wie. cały d11ień swoich urodzin 
po;więcił na doprowadzenie do po­
WYłn:Yt!h •e~d.W... . 

.I 
l 

·,,Siła ·Polski, na morzu'' \ 
~ 

CZYTAJCIE . . 
„tYCTE KORlECF" 
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Na mal#!' f UJo•andzle ••• 
----------------------~------........... W1mownr oskarionr 

czyli: „Magiczne cukierki" 

\ . 



o·STAT Nl E 
WIADOMOSCI SPORTO 
lt'arta-L.K.S. -9:3, . H'l.sla-Fortu.na 3:2 

Ciekawr turniei . piłkarski 
w ramach jubileuszu pozna.ńskiei Wartr 

POZNAŃ. - tW sobotę roz· 
począł się w Poznam.iu między 
narodowy czwórmecz piłkaT­
ski, zo:vganizowany przez 
Wartę z okazji jubileuszu 
}5-lecia istnienia klubu. U­
dział w czwórmeczu hiora: 
For.bruna z Lipska, Wjsła kra­
kowska, Ł .K. S. i gospodarze. 
Pierwszego dnia rozegrano 
dwa spotkania. 

W ar.ta w ;pierwszym meczu 
pokonała zdecydowanie ŁKS 
9:3 (4:1). Drużyna poznańska 
wystąpiła w składzie osłabio· 
nym bez Dan:ielaka, Scherfke­
go i Sohkow.iiaika. Miała ona 
111imo rto olbrizymią przewagę 
nad przeciwnikiem i wygrała 
sto-sunkowo łatwo w miażdżą­
i:yrn 1Sfoisumku. 

Bohaterem meczu był Gen­
dera, który zcfohył aż 6 hra· 
mek. Kryśkiewicz strzeJ.ił 2, 
a Słomiak 1. Dla ŁKS punkty 
zdohv1i Herhsiireich i Lewan­
doW'sici. 

Wil:rugim $J>Otkaniu Wisła 
krakowska pokonała lipską 
Fortunę 3:2 (1:~). Gra byłia 
mało ciekawa i ożywiła się 
dopiero w drugiej połowie. 
Stroną atakującą po przerwie 
była Wisła, która decydującą 
o zwycięstwie bramkę uzys­
kała z rzuiu kamego, srtrzelo­
"łego przez Łykę. 
Pierwszą nramkę iŻdoh~h:U~ 

t\i"isl:y Gracz w 15ej min. Wy· 
równał w 24 min. Koerner z 
rzutu wolnego. W miillutę póź 
niej wskutek nieuwagi· ob.ro-

. ny Wjsły, Ohst uzyskał dla 
·Niemców drugą hl'>amkę, usta· 
lają.c w:ynik do przerwy. 

· Po zmianie pól Niemcy sfo- do nfrzymania w.yriik'u. ;'.Ataki 
s1!ją grę defensywną, dążąc :Wisł:y; przy,nOlSlZą w. 23 min. 

wyiro:wnanie- przez Habow­
w ADZI .sk]ego, a 'POic1: k:dniec z lkall'!neigo 

CZECHOSl:.OWACJA PRO ~•rzez Ł"...Jce nstala1·„ ...,.,.,..;:k 
W MECZU Z JUG~ŁA WIĄ ,., J " -a •• J-

PRAGA. - W :!-gim dniu meczu dnia-.. . · . · . . 
o puchar Davisa Czechosłowacja,-:- . Bo.1~0 .;.W~ŃY: hyl? (plr!Zybra 
Jugosławia rozegrano grę podwoJ· ne zielenią l ffagam1 o bar­
ną. Ze. względu !la ulewę i ·burzę ·wach państwowych, jak .rów­
spotkame było ~1lka razy przery- n~eż szandarami klu:bów '11· f 
wane. Ostateczme mecz przerwano j . ' 
przy stanie 2:6, 6:f, 6:0, ?:6 dla Cze- .CŁ~S~'lczących W: zawodach. 
chów. .W1dzow. zebrało się 2.000. 

W;frwa1ol! groiqcyd ~taje wcz.ełnlttł, 
czy p6tttiel wynagrodzona. ·1dtcle wf~ 
!ładami łlcznych wybral\c6w Foriui,y ł no­
bqd:.tcle 101 w tej szczęśliwej kolekturze. 
Centrala: Warszawa. Nowy Swlał t9: 

. Oddzlo,., w w„uowle, W13 
.f >Kn:Jkowle. Konto P IC. O 7192. 
Ciqgnienle rozpoczyno się 22 czerwca.: 
Zamówienia camiejscowe zakałw' 

odwrotnie. • 

Jędrze;o·w~ka.· Z11iigcięż9ła · 
w walce· o ~ titul · mistrzowski hrabstwa Kent· · -

LONDYN. - .W sobotę i'-0- g·ę i wy;g.rała hez więk5zeg<> Jw osiatniej chw.ili korzyst-1 Angli.L w whiegłą sohO.fę Ina 
zegra.ny . :zosiał ~ecz. finałowy W)~iłku. Amerykanka p')pro- nie.iśzą pozycję i . set przesą- mistrzositwach ·klul>u St. ·Geor. 
o mistrzostwo hrabstwa Ken· :·-fu nie był.a w sitanie odhijuć dziła na swoją korzyść. W ge5 Hill, a obecnie w mi.str.za· 
tu pomiędzy Jędrzejowską · a piłek JędrzejowSikiej. .W óu ; . im i decydującym secie Po!- siwa.eh hrabstwa· Kentu, wywo 
drugą rakietą Ameryki miss l(m secie Amerykanlka podję· ka-przejęła ~owu inicjatywę łały w Anglii bardoo duże za„ 
Mar1;hle. Jędrz~joWEka. wygra la najwyż:;zy wys.iłe:ic .i gya "'.' i ~grała zupeł?ie h~zbł~e. infor~owainie i mwarza}ą dla 
la zdecydowanie 6:1, 9:11, 6:1. tym okires1e była. m:n.ieJ w1ęee1 Amerykan.ka me unne się wo Pollk.1 korzystną pozycję na 
Jędrzejowska mi1ała w pierw- · 1·óvina Przy stanie 9:8 dla Ję być na żaden opór i seta od- mistrzostwach świala w- Wim-
szym secie ogrOill!llą prz.ewa· d~zejowtSk.iej Marhle zdoby!a. darJe prawie bez walki. hledonie -----------Clll---•·------- Dzięki temu ~cięstwn Ję 

P I 
• G 7 drzejowska zdobyła mistrzo· Szanse Polki na: zajęcie czo· 

O O n I a ~ ran a I : 1 st~u.:rr:~~\~=~pojedyń ~;e;~r:\~i!s;;zew:;oh1~1~: 
W sobotę rozegrane zostały w czem z Pruszkowa s:o. czej panów zdobył Japończyk spodziewanej klęsce S:eerling, 

Warszawie dwa finałowe m,ecze łJ W towarzyskim meczu piłkar· Yamagishi. która w Bristolu uległa nie· 
mistrzostwo klasy A okręgu war- skim Gwiazda nie rozstrzygnęła Dwukrotne zwycięsfwo Ję- spodziewanie dziś w sipoikaniu 
szawskieg'o. meczu z PZL-em 2:2. drze1dwskiej na terenie z chiliijską Li~aną. 

W pierwszym meczu Polonia po­
konała Granat ze Skarżyska '?:i 
;:!:O). 

nra.mki dla Polonii zdobyli Kruk 
; . l''awrot po 2. Sowiński. Kula i 
Nytz po f, Dzięki temu zwycięstwu 
Polonia zdobyła już mistrzostwo 
klasy A okręgu warszawskiego, 

"ż '. 'rdż„qch dziedZ•n· 
. . najciekawsze wiadomości 

LEGIA BIJE WLTK '?:' Szeged. przebywającą obecnie w gaty 20 b. m. 
W drugim meczu Okęcie odniosło }lecz tenisowy o mistrzostwo War Polsce. · ZAGRANICZNI SZERlllERZE 

i.decydowane zwycięstwo nad Zni- s·zawy pomiędzy Leg.ją a WLTK za· WYJAZD WIOśLARZ'Y PRZYBYWAJĄ DO W.~SZA Wł. 
-------------------------- kończył się zwycięstwem Legii w DO BERLINA ODW~ANY Na drużynow~ s~enruercze m.1 stosunku 7:4. Ostatniego dnia para Za.rząd PZTW postanowił odwo- strzostwa Polski, ktore odbędą IH.ę NOWY TYDZIEN 

rozpoc;m:niJ · 
kupnem losu I-ej klasy 

- Matuszewska - Spychała pokonała łać wyjazd trzech wioślarzy (Verey, o „Britania Cup"' ~8-29 b. m. przy· 
parę Lilpopówna - Tłoczyński 3:6, Braun, Kobyliński), ze "•:zględ~ na ~'ywaj'.l drużyny z Anglii, Niemie<' 
7:5, 6:4. ' niepewną formę, do Beri.ina na re- i Węgrer. · 

u WO.LAN·o·wA 
. DRUGIE ZWYCIĘSTWO 
PALESTYŃSKICH KOSZYKARZY · ~ : 

w WAl{SZ"AWIE METALE~~:~,™~%~ ;-111 •X•~at 
W robotę w meczu koszykówki •-.------m;------„---------m~ drużyna palestyńska Petach-Tdkwa 

Po zamknieciu . sesii 
ft~~~~ała warszawską Makahi 24:18 . z Hl fil. c i 6A Z c • .• 

l'rlECZ PIŁKI WODNEJ „ 'il( "7 
I w Kn.AKOWIE. . .d I b"I 

Mi~dz. Kom. Olimpijskiego 51~~0~!1kiw!:i~Ja:l~~~0~~~~ • VI rai Złe · au omo i OWJlm 
żynami Cracovii i Makah.i, zakoń- W sobotę pó~nym w.ieczo-1 '\V piątej kategorii, obejmo· 

Podczas wycieczki do Cen-· mu., Helsinek i Londynu. czony zwyci~stwem . CracovH .. 5:1 rem ogłoszona została oficjał· .ie samochody d~ od 3.~ ?o 
tralnego Instytutu WF człon- Istinieje możliwość, że w Kai- (~:O). BraiIDk~ zdobJl.i. dla. zwycię~- na klasyfikacja za.wodników, 4.000 ton zw·ymęsh'l"'' . odilllosł 
k?_wki~ Międz.yin.d liKodmok; ł01~m- rze . ~-y;hsu.nięt' bębdz:e ~ropo- ~f;k~chal~l~~~r~ i Szelest; dla biorących udział w 10-ym p. Mazurek na maszyn.ie Chev 
PIJS tego zwie zi · aU1Uie zycJa, y mozna y .o 1grzy- o WYSTĘP WĘGIERSKICH Międzynarodowyun Raidzie ~olet, osiągają<: ogółem pki. 
wszystkie urządzenia in.siytu- ska .zimowe urządzać w innym PIŁKARZY W KRAKOWIE Aurl:omobilkluhc. Polski. Klasy .:>.114.82. · 
tu, budujący się basen, gabi- pańsi:w:ie niż 'igrzyska lebnie. Cracovia czyni starania o roze- fika:c:.J· a ta pr·ze.d~itaw·ia się na- .W trzecieJ· kategorii, o·be;; ue:;tv naukowe, muzeum ana· . . . granie we wi:orek meczu piłkar· l kk · l Na posiedzenrm w Ka1'1"ze s-kiego z węgierską drużyną F. C. stępująca: mującej samochody e ., ie, tt.mii i pawi on żeński, a po- zapadnie także uchwała o~ta- _..;. ___ .______________________ pierwsze miejsca ,zajął p. Gui; 
nadto o&ecni byli na lekcjach tec2ID1a odnośnie .igrzysk zimo· leaume (Niemcy). 
tieksr sportowych. gimnastyki, wych. gdyż w lutym 1938 Wielkopolska - · Górnr Sląsk w drugfoj kategorii samo· 0 

· u,. zaprawy szermierczej obradować będzie nad zagad- ahodów małych startował ty]. 
oraz kobiecej gimnastyki pia- nieniem. nau<!zydeli narciar· Wspaniały bieg sztafetowy ko jeden kieirowcn p. Marek 
~ycznej. Na zakończenie po- stwa fedeooc1·a narc1'arska. O - 1 Ol · ~· kl s 
dejmowani byli foj"'<laniem Pr.zewodnictwo · dzielnicy J pow:ia . . ty:. inm_v-ir_o.c.ła:wsk.·i, wą- na Pt:a ymipła. - ie a Y-

d nropoz -·e 01 ·~k:i odn ' · ck - - k fikowano go z powoc~u braku przez yrektora PUWF, przy r · y ... J P' us · e osrue wieLkopołskdej Sokoła posta- grow~e i, .gn:e~1ens, 1'. r_?g~- · 
rzym okolicznoścfowe przemó ·ograniczenia licpby startują- n-0wiło zor.uanizować ciekawą zińsk1, poznansk1, kosciansk1, konkurenc.ri. 
wienie wygłosił . gen. Ohzy- cy~ i liczby el~miinacyj or~z sztafetę l~kkoatletyczną z leszczyński, jarociński; ostro- W pierwszej kategorii samo 
na-Wilczyński, któremu w 2'lmtany iregula.mJ!Ilu w sprawie Wielkoi>olsiki na Gómy śląsk wski! kęp~ńsJd._ ~ąd ~zta~etę chodów najm:niejs'Zych pierw­
serdecznych słowach _podzię· komisyj odwoławpzych, będą z okazji od!bywającego się prze.JiDlą Sokoh dzielnicy slą- .sze miejsce przyznano P· 'Ko· 
kowiał hr. Baillet - Latour. rówmież w Kaiiirze dyskutowa· tam w dnia.cli ód 26 do 29 hm. skiej. łacikowskiemu. · 
Członkowie M. K. Ol. w roz- ne. ogólnopolskiego zlotu Soko- Cały dyst'ans podziel~y zo 
mowach podkreślali iroz.mach W Kairze ustalony będzie łów, celem przesłania pozdro· stał na 10 jednodniowych od-
: poziom Instytutu. także progrą.~ minutowy olim w.ie:ruia dl·a dziel1nicy śląskiej cin.ków i ma zostać pokryty 

* * * p:iady w Tokio, sprawy sę- z okaz_ji 15-lecia pr>zyłączenia w c~.siie 28 ~odzin i 52 mip. 
Nagrodę olimpijską pr:ey~ dziow, kolejności konkuren· się d-0 Macierzy. ~iegaczow1 tow:arzyszyc bt; 

tna.n.o Królewskie.j Akademii cyj i końcowe srezegóły orga- W·ielki ten hieg sztafetowy ·lz1e kolarz z napi.::em: ,,Soko-
W. F. w Bu<lapeszoie. nizacyjne. posiada znaczenie symbolicz- hi szt.a~eta dzielnicy. w.ielko-

S2rawa igrzysk olimpij· Doradca techniClmy :M. K. ne, gdyż wyrusza z najstlłJJ'sze rolskre.J na zlot związkowy 
skich w roku 1944 .będzie dy- Ol. p. KliiiI1gebe·rg udaje się go gniazda w Wielkopolsce - rlo Katowic". 
skutow.ana na posiedzeniu I _jeszcze w wku bieżącym do gniazda w Inowrocławiu. Bieg ------------­
M. K. Ol. w ~arcu roku przy· Jai.ponii ~l'!- zapo~ania się ~ ro2lpoczął się "! dniu 13 b. m. C~YTAJCI~' 
szłego w ~a1rze. Wpłynęły dziia~łln.ośc1ą ikonutetu orgam w l~owroclawm ·i prowadzić Wesołe w1·adomos'ce 
kandydatury Lozanny, R.zy- zacy1inego Igrzysk. będzie w Wielkoa>0l.sce pl"Zez I 
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Juliusz llloraHlskl 

Musisz mnie kochaćl„. 
Ił/zruszające dzleJe n1lloścl dzlełlll• 

czgng z ludu do arvstokratv 

rzucisz Lark42 i zostawiS'Z ją na lodzie. To chyl. ja. 
sne. 

- Tudziewicze nie łamią nigdy danego koma 
kolwiek słowa, choćby dawali je nał'hardziej lekJ 
kom.yślnie i ludziom zupełnie nie zas ugującym lll 
toi 

- W sizystkie te roclzinne honory to dobre był-, 
w ozasacli śr«łiniowieeznych. Teraz l1udzie mu\• 
drzeli i nie dają się brać na lep słów honoru i in· 
nych pmtych ohfotnicl 

- W:śród ludzi uczciwych słowo zawsze zacho 
w•a swoją wa.gę. Zresztą sądzę, że na ten temat nie 
warto dyskutować pomiędzy nami. Proszę cl~ a 
tym, hyś natychmiast przym6sł te papiery. 

Demski roześmiał się. 
- Kochany szwagrze! Ty zachowujesz swoje ty 

cerskie obyczaje, przywiązujesz wagę do słowa, a 
I.. tajemniczych powodów hrabia Tudńewicz mu&łał po- kręcić jak się pałrzy, i ~wić cło wiatru f...on ja nie jesteni ani błędnym rycerzem, an.i szlachci-

llubić nrmniłą sobie podobno bogdłl Klarę Demsk'- Chciał h ab. f · -c~ tl N' · t , · d 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy co młodll małłA>G- r tego · OODl ID.awe .„ Ie Lil eresowaiean. &lf~ nig~ Y 6WO'i'lJl 

kę doprowadzało do silnego wzburrenfa. Tu<łziewicz był !!I Potrzeb pochodzeniem i tym, czy moja prahahka. nie za.. 
bOwiem zakochany w biednej dziiewczyn:ie, H~ Czern6w- • 0 pomniała się z jakimś fornalem, pacząc czyet<>CSĆ, 
nie, kt6ra zdradę ukochanego wzięła mocno do eerca i po- spad koblerc•• mojego roik.uf... Dla:teg-o pozw6}, żebym zachCIWał 
wzięła pewne plany. W tym cela zawarła przyj.aźń a przy. '7 te Ohycza.J'e, które J·a uważam za właściwe 1· L-~ 
łacielem Tndz1ewieza, Antooim Notylslcim. · 6-·ad · · ń&{w T d • · ez6w - .Jl..' • .J • Da.I"' 

Do tych myśli ll'kłOOliła Śll przypadko""' napofkua Sy- .:iłłl anie u IJ.>a·m ·a n m~wl UUILł 1 AO się dmej pewne w cza~ ohec;nych 
~la Gojek. podająca się za w.różkę. . ilalk; j.aik prze'W'i.dlylW.M Al Demski de>piero o godzir - Czego więc chcesz? 

Pai:.i Gojek wraz ze swym przyjaclelem.pamem Teosiem. nie dm_giej. - Niczego pO'Ln t_ym, że zachowam fe papier, 
ttplanowała wykorzystać sytuację Hanki dla swych osobi- Hrabia Tudziewicz dbuigo ~irwał 1114 zjawie· póki nie nabiorę całkowitej pewności. że Wa9Zł' 

· ':ych celów. a mianowicie zbicia majątku„. :n'ie się swej żony i niecierpliwie wyczekiwał sriJwa- małżeństwo nie jest ty]tko kościelną formalnością. 
Pan Teoś został za.tym wysłany na zwiady na S~ gra, ·z .tktórym chciał odhyć :rozmowę. Ale pan ale rzeczywistością_najhard'Ziej dotykalną! 
- A pan, że tak po.wiem - spy.tal .dozOO"Ca!, - Demski wyjechał wcześnie raDD z domu, i w·rooił _To znaczy? Nic nie rozumiem!_ powiedzi& 

ae'Wllly, jalk to mówią, czy za iin.feresem? dopiero wtedy~ tkiedy miłeząće pomuro ma~eń· zdumiony Tudziewicz. 
- Tak„.f·edno z drn11im - odpowiedział ~1\.. stwo zasiadło już do !Jłołu. M . t t . . I ł' k' 

• • , __ 1. •• J- Al Demski n-...mvił.ał foli Ji.ała9liwie z ruba- - oże is o me ci się na eży s ow· ·o wyja5~ 
ra.Jąco pan eos. - 'e ~iem t~ jak nie w s-ym h'Ullllo--r.-- J ··- nia. Otóż nasz, rzekomo majątek Demskich 'k. 
ohowiązk~ to w domu można mstać? _ . c.u „""'1.U • od · f!~- · St ' -

- Pewnie już odesir>aił'ikie niepr~a.ną noc, swo1ego r za.JU ~cJa.„ ac nas na. pewne wy. 
- Może i można, ale nie w tym. a maeie takie miny, jakbyście dio tei.t Chwili nie datki, ale Klara nie ma wcale milionowego posagu 

, - Jak proszę? - spytał pan Teofil.. zmrużyli oka! jak o tym krążą wieści po Warszawie. . 
;.... Nie w tym. ho 8!1mrait.nie trzy dnI femti WJ.· · _Zjedz mia.danie_ ~edazial spokojnie Tu- Tudziewicz wzruszył ramionami. 

)ft)wadziła się z hahką. . d'ziewicz _ i zechciej pózu.iej poświęcić mi trochę . - Czyżbyście chcieli za tym zagarnłlc moj _. 
- Komorne pewnie nie zapłacone i kamienicmik czasu. jątek? O to wam tylko chodziło? Ależ poco było 

.JeodpowiecłziaJnego lokatora wysiudał? _Co ci się tak śpi~? •.. Mamy CWJI · urządzać tę komedię małżeńską? Za cenę tych pa· 
- I to nie„„ Prreprowadziła się do więkSzego - Chcę jak 1J1.ajpręd:zej załatwić nasze sora' pierów gotówbyłbym. oddać wam wszystko, oo po-

łrieszikania. Na Wilczą ulice luksusowy apairtament wy. . siadam! 
wynajęła. Chyba bogatego frajera znalazła, ho sa· - Uważaj to za załatwi.one. - Ho, ho! Kochany szwagier, widzę, okazui., 

- ~~~?łd.em po nią zaczyna przyjeżt:L:ać, ro i wy- - Sądr..ę. że mam tu.taj te papiery? Z'hyt wielką obojętność dla doczesnych dóbr. Wy-
,e".«lZI - Owszem„. Jedzmyf„. Napije.n się cb'yba ze dawało mi się, że trochę rozsądniej oceniasz ich 

-:- O! - nieprzyjemnie zdziwił się pan Teoś. - tlllllłlr Nie ma n.ie i.zego, jak kieliiszek dobrej wartość. Ale nawet obecnie posiadany przez c.ie-
8ogatego frajera? .• Nieprzyjemnie mme kuzynowi wódki po prizeipiiciual - daJ znaik loka.jiowi, by na· bie majątek nie wystarcz.a nam, niestety. MamJ 
tak.ie rzeczy słuchać, że krewna, jak mówią za pełnił Jdeliezki. większe, rozleglejsu, piękniejsze plany. Zresztą 
mamzelę czyli florydę je...ct uważa.an.a. Jakże ko- Tudziewicz. nie wwił jednak. Klarze, jak to d<>Bkonale wie&Z, chOdzi wyłllcznie 
chana babcia mogła dopuścić do takiego interesu? Klara jadiła w mi.llCzen.iu, powoli. zamyślona, o twoją miłość! Biedaczka cierpiała tyle czasu z 

· Wstyd dla rodziny, jak to mówią i nieprzyjemno5ć. ja~y przeiuwąła niewiiernie ciężilde myśli. powodu twej obojętności.„ Dziwię się nawet Lar-
·Więc na Wilczą , pan powiada? Trzeba iść. Nie ma W ~wn~j chwili Tud·zi~wioz dał znak sł'Uią... ko, tie masz tokł\ minę, jak·hyś wcale nie była ża. 
·~!.. oom.u, że :może odejść. ZOi$tłlli s-ami. dowolona, choć spełniły się twoje najgoręt!ze ma· 

Nowa sytuacja zask0czyła pa'Jla Teosia: nie wie· - Możemy chyba porozlllawiać teraz. Bądź ła- rzenia.11 ~"1 · I t B\ iłłl ·przededniu zadowolenia 
dział. 00 w tym wypadku należy przedsięwziąć, skaw przynieść te pa:pi~, bym je m6gł natych· Tak nil się prz Wlpwl1 ł wydaje! .. / ' . 
ikiedy miał zamiar odegrć rolę go5cia w restauracji mia&t zni~zciyć - ~wiedział hrabia. ·- Proszę llJ.ó.*i<!:'-0 czego właściwie oclłPmni6 
li nawiązać z dziewczyną znajomość. Udał się jed- Al Deaniski WtSparł s•ię ręlkami w &t6ł i pałrzył chcecie? - krzyknł\ł. wyprowadzony z równowa.­
nak na Wlilczą, gdzie, dozorca niewiele mógł mu po- drwiąco, na ~wego 5zwa~a. , . . gu liudziewicz. - DOl!yć juii mem tyclt głup:ieh żar-· 
wiedzieć o nowych lokatorkach. Wrócił zatym no. - N~e wiem., .rn_.y ty {est~ łia~1 n~·1W1lY, czy Ja? tów i Diedo~ie:ruń rzekomo dowcipnych! Cee-
Pragę markotny i niezadowolony. . :- .Nie ro~m1em cu~ - Tudz1ew1ez 2'll'Jlare<zezył go chcecie? Mówcie wyraźnie! . 

- Co jesłleś taki przegrany, Teo8? - zapytała gtozn.ie ~~1• • • Ał Demtki pochylił się nad stołem i paftzłlc w 
pani Sybila. - ~01_ koch~y szw~ze - ~rwina. hrzmia~a twarz Tudziewicza mówił wolno: 

p T , --·~-..i~iał d ,_. dni d ,„ «lo;ne De~~o .• - Chyba me uwazasi ~ie - B.ardzo mi przykro, że kochany szwA.-ier nit. 
wiedz8!i_ eos upvw~ Q.iu& . e, czego się o- za tt'Zlecko, ktoreby su~ dało łatwo wyprowadzić w potrzebnie się unosi. Proszę więc, słuchaj ~e u· 

_ Oj głupi głupi! _ pokiwała gł wą n.Ani Sy- po~ o . ! 

1 

ważnie._ Będziem)· stwierd-z~li !akty kolejno, a ła· 
bila. ' ' 0 

· r- • na pewno • . . ~ two d~dZ1emy do porozumienia: . 
. . . . . - Zat~. doskoinaile'.Dl~ze;sz zl'()IZ'um~eć, ze nre mo - Proszę, słuchami - Tudz1ew1cz położył Ut' 

- Niby ?Jaczego?-;- z~ziwił su~ pan Teofil ~ wydae ci tych pap1erow natrchm1astf ciśnięte ręce na stole, zacisnął zęby. z.dobywająr 
.- Jak iuz byle O<? s1jnt<: uda, to. zaraz d_udy w 

1 

. - Dlaczego? - &pytał stłumionym głosem hra się na spokojne wysłuchanie gwego szwagra. 
ruiech! Zostaw to mme! a s·ię tam me obawiam, że hu.. 
mia znalała bogatego dudka. Ja ia. TUŻ potrafię wy· - Poprostu dla.tego, te po ich miszc~iu Po"" (Dalazy ci48 1Uł$t'tl'i). • 

JAN DIJLINS•I 

AgentkaC46 
5ensacrin1 1awiełc sz1ieaowsk1 
Tym.czasem, jak tylko poci_ąg ruszył z Witeb-

. ska, Jakacki zaczął węckować z wagonu do wago­
nu i zaglądać do każdego przedziału. W jednym 
z nich zauważył kobietę w czerni. Jej twarz była 
zniszczona i stara. Wiedząc jed·nak jaką mistrzy· 
nią · w charakteryzacji jest Anna Morette, przy. 
puszczał z początku że to ona. 

Wszedł więc do przedziału i nawiąa:ał rozmowę 
ze starszą kobietą w erem.i. Za.raz jednak stwier­
dził, że się_ pomylił, że to nie była Anna Morette. 
Starsza kobieta była pozbawiona wszystkich pra­
wie zębów i gdy mówiła hudzHa wstr~t. Był prze· 
konany, że Anna Morette n :e pozwoliłaby sobie 
u~unąć wszystkich zębów tylko w tym celu, aby 
orzekraść się przez granicę. 

Jak tylko w jakimś przedz.iale widział kobietę 
w czerni, tam zaraz wchodził. Ale żadna z tych ko­
biet nie była .Amn.ą Morette. W Połocku wysiadł 
z pociągu i obserwował wszystkich wysiadających 
p~ażerów. Al~ wśród nfoh niie było anł jednej · ko­
biety w czerni. 

Znów wsiadł do pociągu i mijają~ korytarz 
ostatniego wagonu, ujrzał w jednym z przedlziałów 
kobietę :w: czern~ która prowadziła ożywioną. roz-

' I 
I 

mowę z dwoma panami. Otworzył drzwi i zajĄł 
uiiejsce w pr2)e(}z.iale. Okoliczność ta, że twan ko· 
uiety była zwrócona w stronę okna, utrudniała mu 
jej p<:!znanie. Nie będzie jej przecież beicieln.ie u­
glfldał w oczy. Był przckoJlany, że kobieta wiecznie 
nie będzie wyglł\da.ła oknem i że w końcu odwróci 
głowę. 
· Jedno tylko wydawało mu się mocno podejl'_za· 
ne. Gdy wchodził do ~rzedziału, !postrziegł, te ko.­
bieta P.rowadziła ożywioną rozmowę z towarzysza• 
mi podróży. Tera.z wszyscy troje uparcie milczeli, 
j~k gdyby i przed tym nie zamienili z soh'l słowa. 

Minęło pół godziny, godzina, a kobieta je&zcze 
ciągle nie Od.wuce.la głowy. Obaj mężczyźni mil. 
czeli i tylko od czasu do czasu zamieniali ze l!IOhą 
kii.łka słów po niemjecku. 

Jakacki postanowił przerwać to milczenie. 
- Czy panowie ~steście cudzoziemcami? 

zapytał chu mężczyzn. 
- Tak, jesteśmy Niemcami - od.parł jeden 

z nfoh w łamanej rusyczyźnie - jedziemy do Rygi. 
. - Okolica tutaj je8t Pl-zydka, a kraj.obraz stra­

sznie jedno.stajny - zauważył Jakadki. - Dziwi 
mnie, jak ludzie mogą tak długo wyglądać oknem. 

Kobieta w czerni w dalszym ciągu siedziała 
z wzrokiem przykutym do szyby i wywierała takie 
wrażenie, jak g~yby nie słyszała uwa.gi Jakackie· 
go. Również i Niemcy nic nie odparli na jego sło· 
wa. 

Do_piero ieraz Jakacki zrozumiał, że wpadł na 
prawdziwy trop. Ale kim byli ci dwaj osOibuicy? 
Czy Anna Morette nie była rnma.? Ale ozy może 
być stuprocentowo pewny, że to właśnie ona? 

l akaeki ~iósł się, zbliźył się do nk-n Q i spoj­
rzał w oczy kobiecie w CJ:erDi.. 

- Tak; oto ona! - wykrzyknęła Ann M-0ret· 
te. po niemiecku. - Jak pan śmie zachowywać si~ 
tak obcesowo w stosunku do kobiety 1 

- Jak pani się czuje, P.anno Moretie - up-y· 
tal Ja·kaoki głosem pełnym ironii i wydą.ginął re· 
wolwer z kieszeni. 

Ale Anna Morette nigdy nie traciła zimnej krw. 
w tych chwilach, gdy śmierć zaglądała. jej w oczy 
Wiedziała. że właśnie w takich chwilach należa. 
Io panować nad sohł\. 

Zanim Jakacki zdołał wyciągnąc rewolwer z 
kieszeni, już w ręce Anny Morette Mhłysnął re­
wolwer, który zabrała kierownikowi Iabryki, i 'Mdł 
strzał„. 

Kula ~rze~iła Jakackiemu szyj~. J~acki zale: 
wając się krw1Ą. opadł na ławkę. Oba} Niemcy byli 
tym wszystkim niezwykle oszołomieni. Nie spOdzie. 
wali się_ i>odobnego obrotu sprawy. Dlaczego ~obie­
ta strzelila do mężczyzny o koziej bródce? Kun on 
jest? Kim była ona? . 

Niemcy byli przeświadczeni, że kobieta ta ich 
naibtała, te nie jest 111.iemiecką ~by'Yatel)tą,. i że por 
strzelenie mężczyzny było epilogiem Jakiejś ł.taw 
gedii. 

Anna Mrette zauważyła niepokój malujący się 
na ich twarzach i oświadczyła: 

- Niech się panowie nie lękają. Postrzeliłan. 
a~ta Cze - ki, który prześladuje mnie od kilku 
dni. 

- Strzelała pani do czekisty? - wykrzyknęli 
prawie jedn?Cześuie obaj. N!e~cy, któr~ch twarze 
z przerażema pokryły s11: em1erteln'l bielą. 

(Dainy clu jutro). . 



1'anJa ~em, udajaie ból brzucha, ·JeSzła z lieretr. 
'9Szła do bramy d0ntu. gdzie priypadkowo n&tbęl• 11ę 

u dzłeei. mówfa ) po J>C:lhtku. ZOrieo.towałll aię od .ruu. te 
k> fil dzieci połsi..· h zesłdców, w_ypytała ich 1dzie m.ieu• 
~;I\ ich roduce ł , .. krótce znalazła się w mieszkaniu nie­
jaki"j Jarzemb9kiej. ZMlim zdołało wyja!nić prtyczyn~ 
n~ego niezwykłe~ naj§cia i uk.ry6 aię w demne1 alkowie, 
tapu&.ał do drzwi pułkownik Iwanow. 

Pa.ni Jairzemb6ka. · stan~ jak wryta. nie wie„ 
dząc, co ma czynić. Zabrakło jej po prostu tchu. 

Czy ma wyja.w-ić prawd~. czy tei zadośćuczy­
a.15 prośbie n.1emajotnej, kiióra a.pre.wiła dziwne 
wrażenie... A może jest to gra uplanowana pn.ei: 
1)r7.I\(). Sledezy? ..• 

Chwilę wahiała się! a wreszcie zdeeydoweła 

Jq:M • t " .1 • • ! ~-..i __ ,_ .__. t _ US1 ura owac •Lę lllema OlUł\ ti'lllll~ J~1. o 
ai~;i;częśliv;a. dziewczyna, ilollke.! a jej t'Wl!lny 
~żna wyczytać tyle rozpaczy. tyle zwątpienia! 

Starała Glię mówić jak najspoke>j'lliej, Chociaż 
przycbod'Ziło to joj z wielkim trudem. 

Starała się uśmiechnł\Ć i zapytała ~uUcowniką: 
- W jakiej sprawie., cz}'1Jll m~ę służyć, panie 

cmłkowniiku? 
· Iwanow cdrzekł ostrym, wzburzonym głosem: 

. - Dziec.i, które bawil\ sit( na podwól"zu, w5ka-
ały mi, że tu do pani we.szła Jakaś dzieiwczynn, 
której poszukuję„. 

- N.ie, fo omyłika! Tu żadna dziewez)'l}a i::e 
#'Chodziła· - odpowiadała }i81r:Zemlbslk.a nad~ł gne­
eianie UŚDlliecbając aię. 

·Twairz Iwanowa jesreze hardziej lllpOSępniała. 
. - Jestem pułikownik Iwanow. 
" · - Bardzn jeetem rada pa.na pułkownika po· 
ma~ ••• 
. - Czy nikog~ ił.u in.ie było? . . 

- Panie pułlkow.niku, gdyby tu ktokolwiek 
pnys*l albo wszedł, pawJedział.ahy:m. płUlu 
ezcz~r4'_ imwrdę„. Ale nńkogo tu nie było.„ Ale · 
o co wła.5ciw.ie chod'Zi? ... Czytby ktoś u-ciekł? 

Iwanow spojrzał b z ~ . · Jftrzfllllh-
sfl i obei-~7:8,. s!~·. i;>ą' pokoju. . 1 

• ~ - ~ : 

·-Czy n.10 Wldz1afa pant fu memasty ... Raez.ey 
ml'Xłej d-z;iowez}'lll.y... O ctarn.~h wł-Ol'ach... W 
uiebieśiej &Ukience ..• - m6wd wd>uNony, i 
irudem wym.awiają,c ełowia. 

--' Młoda dziewoz.yna w niehie$)deJ sukience? 
- t18iłowała pain.i }M"Z~ka jak gdyby H>hie 
eoś przfPcmmieć. - Zdaje się, że widziała.ni, Jak 
taka dziewczyna siała noa podw6rzu i roz.mawirsła 
1 . dzi~ćtni... Ale jeAtem tak ziaję'fa m<1ją robotq, że 
11ie zwraoea.Jam na m.ią uw.a•gi... 

· - Nie zanważyła pan.i, czy ta d&iewc~yna oze. 
fÓś swkałe? 

. · - Tak, szu·~ała, rozglĄC!ała ei~ wokoło ... 
~ A jednak d·zieci na podwórtiu twjerdią1 te 

~ita weszła tu do pani do ntie.457Jkanin ••• 
- Na pewno omyliły się - odpowdedzJa.ła z 

:yin samym. uśmiechem. na wargaeh.. 
Iwanow namyślił się, po czym odrzekł: 
- No, dobrze, zapytam rai jeszcu dzieci, tym 

1 czasem pr~epl"asza.m... i 

Zeszedł :m'IÓW :r.atroska.ny na d6ł, i zn6w zaczął I 
pytać dzieci o tę dzicwc.~~' w niebi0$kiej au• ' 
k1tmce. Nie !!tr.aci1 jeszcze nadziei, wierzył, te n~e I 
u~ie~ła od niego, te się jeezezc odnajd~e.„ 

· 'Nie chciał pe> prostu wue~. by go Tania w 
taki !'Posóh JJ·abrała, by go chciała osiuikać. Prze­
ci.- t była teNlz zupełnie łnna, już dawno me wy­
iklllZ}'"'!&ła wobec niego tyle itrioisJci·. Zrupeiwne wy­
darzyło eię coś„. 

Z począku siedmął $polkojnle w karecie ~ dcze­
kiwał jej powrotu. ,Widząc jednak, że minf{ło już 
sporo czasu, a ona rn.ie wraca. wysiadł z karety 
i lldał się ll.3 podwórze. 

Przede wszystkim wszedl do publicznej ubi­
kacil. Otworzył wszysł1lcie drzwi, które tam były, 
ałe Tani nie znalad, 

To zaniepokoiło KO iuż hardziej. Nie ma jej 
w ubikacjach. ~~g~d~~ si~ ,IPO poąwó~zu i zau· 
ważył grupę dz1ecI. Zbhzył nę do mch ·l zapytał: 

- Czyście dzieci nie widziały takiej panienki 
w niebies~ej sukience? 

Jakaś dziewczynka odpowiedziała: 
- Paniellka w niebieskiej sukience? Czarno­

włosa, prawda? W eszla tam, 1110 drugie piętro, do 
państwa J a1-zemhskieh .•• 

- C~y jesieś pewna, że mm weszła? Czyś ją 
wlidziała? - zapyitał raz jeszcze Iwanow ... 

- Ocz)7'\·iśeie, s-ama ją widziałam.„ - odpo­
wiedziała pe"'\\Tllylll siebie głosem dziewczynka ... 

Iwanow zdz.iwił się. Skąd Tania tu mogła znać 
kogoś w Ca?ycynio? Ciy miała tu jakichś znajo­
mych? Przecież ~ raz pierwszy w życiu przeby­
wa w tym mieście ... · Z klaszforu nie wychodZJiła 
nigJy ... 

Ale wobec pewmości w głosie dlliewozynki, 
wi~iedł na górę. 

Teraz zuow schodził, by przepytać dziew­
czynkę. Ta sprawa wydawała mu się wielce po­
de j rza.ną._ 

Gdy hvianow tylko zamknął za sobą drz.wi, 
wbie.gła paci Jarzem.bska odrazu do alkowy i 
SZt)pnęła do Tani: 

- Prosz(( ot-o ·tu jest klucz na dach.„ Niech 
pani 'tam szyb.ko ' p6jdz.ie;: bo ten pułkownik za 
chwilę Wfac:a.:: ~ ' 

Tania driała ze wwurzenią i zdenerwowanfo. 
P1ędko złapała kluczyk i ze ł1znmi w oczach po­
w:edziała: 

- Ach, jakże wclzięcmia jestem pa.ni... Po tym 
w:Jzystko opowiem ... 

- Raeja, racja, teraz nie mamy ani chwili 
czMu, by cośkolwiek ~owiedzieć - pan.i Jarzemh­
s-k•1. coraz bardziej nabierała zaufania do niezna­
jomej. - Ale nieeh mi pan•i jeduo tylko powie: 
pallti jest r.8.'t(..l11 i domu lw.ainowównn.? 

- Tak _je$t„. · 
- Cód(a 6zefą ec&:ra.ny war~zaw~k.iej, pułkow 

ni'ka Iwanowa? 
- Niesiteiy ..• Nieetety ... M6j Boże! - zasłoniła 

sobie Tania twuz i z kluczykiem w ręku p-0hie• 
gła na g6r~. 

Zamknęła się tam nia kl1ucz i usiadła na poła­
numej &kuyni. 

Pani Jarzemhska łY!l\eia.sem. 2lhliżyła się do 
okna i zaczt;.ła przyglądać S'ię temu, oo się tam 
chiejo. Zobaczyła, jńk Iwłlnow rozmawia ze stró· 
ż1,.m - pułikownik. jak w!dać, piou.i $.lę, a tamten 
w~rus~a ramionami. 

Str. !ł 

...... 'Ach, więc to jest kM naszego n~rodlut -
gn.iew wzrSFtal w duszy paDJi Jarz~mbsikiej. -
A ta zro.zpa~z.ona dziewczyna to jego rodzona 
córka. 

Dziwna., l>Odejrz.ana sprawia!„. C6rka carski~ 
go pulkOWtD.ika i walczy o wolność Polski! Jak H 
G.i~ fo mogło stać? 

Rózue myśli kłębią oię teraz w jej głowie. Nar 
gle jedna. myśl zaniepokoiła ją hard'z<>: 

-Co będzie, jeśli ten piee rechce dokona~ 
rewi·zji w całym domu, wszędzie szukać? 

Pani Jarzemhska nie troszczyła. się teir-a'Z o sie• 
bie Była za.niepokojona o los tej n~eszczę~liwej 
dzreW<:~ny, którą Ukryła u sienie w domu, ua 
górze. Współczuła jej bardzo, była pełna U2:1Ua· 
n.in dla dziewczyny, która w tak sprytny sposób 
zdołała wykraść się z ldas~oru. 

Usiadła S1powrotem przy maszynie, ale hrla 
talk w~urzona, że iz trudem mogła piraeiować. Co 
t·eraiz. będzie? Czy pubkoiwnilk klllże dlQlkonać 
rewlzji w calym domu? 

O, na pewno nie omies~ka tak uczy!llić, je$ł 
przecież hersdem wszystkich szpiclów„. 

Pani I·arzemhska siedziała w napięciu, ocze. 
kując dalszego biegu wypadk6w. Nagle ktoś ma­
wa za.pukał do drzwi. Podeszła, hy otworzyć. 
Znów przybył _pułkownik Iwanow, ale tym razem 
w ;>toczeniu kilku dzieci z podw6rza oraz w towa· 
1'1Zjl6tw.ie dozorcy, 

Zwrócił sic: od razu ostrym głoi;em. "do pani Ja• 
r·zcmhskiej: 

- Dz.ie-ci oświadcmit\ ~am.owczo, że widziały, 
tak ta dziewczyna weszła do pani do mieszkania.„ 
Jestem pr~edstawicielem władzy) dlatego prz& 
prowadzę tu rewizję .•. 

- Pros2ę bardzo, pa.nie pulk'o'W'll-iku - ~io 
chr1ęła się znowu pani Jarzembska. - Naprawdę, 
dz.wl mnie to bardzo„. Dzieci, jakaś pani tu wcho 
d~iła do mnie? "ł , 

- Tak, szybko hie.gła S<:hooami ".n<Ą górę "'.:""..od· 
rzekły chórem dzieci. ·' · 

- Aież nikogo j~zcie dzisiaj n.ie był<> u mnie 
w ,J.om'll - 7awołała pani Jairzeml>s.ka. - Dzieci 
011Uyliły się na pewno ... Może dziewczyna We61łła 
do innego mieszkania, może poszła do s~iadów ... 

~wanow nic nie odpowiada, tyliko udaje siq d'° 
d!llr.zych pokojów~ spogląda pod łómo, otwiera 
szafę, a gdy przeikO'llał się, ~ ła.tn nikogo nie ma, 
przeprosił grzecznie panią Jarzewihskł\ .i odezwał 
się do stróża: 

- Pr·os·z~ pa;na, ~dę do pohlitokiego komisariatu 
p~olicji„. Mu~zę dokonać rewizji w całym domiu. 
Niech niik.t nąd nll9 wychodzi ... 

- Pań.~two Jarzemhscyl Jart.em~y - d"Qd· 
-nito w j.ęgt.> umyśle. - Przecie~ to na pewino Po-
lacy, .. Jariemh;ki to polskie niazwdsko.- Polskie 
nazwisko .. To są Pola.cy„. 

....... Hej ty. d<>stnniesz }e.srem rubla. jedi prę 
dz.ef! - kr~yk.nął do wo21n1cy. · · . 

iwanow postanowił dokcmaó w mfoszkaniu Ja„ 
rzęrnl>skiego raz jeszcze rew. -izji. T~ ~ą P<>Laey i na.• 
pewino ·brw ud~ał w ucieczce Ta.ni. 

(Dalszy ciąg jutro), 
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:A 1.r·y:k:a.1ls k'i Ho 11 yw o od :;·;~:;~~;~~~:~ 
··· ·Zadaniem jaga · jest · wnasit światła c1wmzacii l~Rą'~~=~~~1:~~li~ 

d b , k• ZaJWodoiwych. W skład delega-

'. Do Strzec 
' 

mlrz'ns le c_ji '\V'chodzHi pp. Kwapiński, 
TQlbine!k i Kuryłowicz. . .. 

'~lCWld Hon,,,.,.a;·lezy. 'm~(„Udo...aj· ~jlo anpieh. halą si.i: mi :widzom. .. I~~ czając ruemowląt, postanowił N . b.ł 
.; lWigmi. z ~ ~1'1,1 ski~~le~·, :i;i;„~1J!'. ~ ' ,, ' iTu'z przyj atelier 1~ znafdu'je I pobierać opłatę .w wysokości ozem za I syna 
~igńri ni~ jest .!me. sfy.nn:nt~: Td~"~ 1 łem.ały~:~~·~fo:tzy są się k;ino m~eszcz~e ~~ Wi star~j jednego p~~ ~ widza. ~osz- BERLIN. W KoJonii nad Re 
r~: ,ameryk!!~ ~ · u- · har<łżo u~ołniezi'i.:i ·MaP: Not- szop.1~. ~Vidz<nyie .ll!usz4 sdb1~ ty produkcJl ru~ są.tym pokr_y nem 4?-letni ojciec zamol'.'do­
rent .• A~anski ~:·~mly,wOQd cut musi hamować nieco zbyt ~. zd?hY.1''1'8.C m~e~ na ub~ wa~e, al~ d_p .kma.1dą.,?hecme wał bez powodu ud3rze~1eim. 
~a zanuru;t ~el1ers . słar;y ~ealistw. ifl$D.peramenf czar. ,feJ..Zł.elD.l. ··~· . tylli? „~iłosrucy sztuki11 . . ~oża kuchennego b-leimiego 
62Jp~l; aktorzy, ~1e ~ ddkry;- 1iych.. . · m:ach tych wyst t( . C~ zas tak głę~o~o prz~Jmu- Jedyneg? syn~._ Morde:~ -zn~-
~e.m prz~ dos~~ych. re ją<w.ył~ męby:im. fa-: To ich bawi łą Slę •.. !emat~ l ideą . film:i~ ny Jesrt Jaiko,p9a-k. P?l~CJa UJe 
~1!'· a tylko, wyhl.fll'am 4J biełzy; są iboWtiem nieśmiałe, nie . , . , .. ~aik; . za<lni;t mna pu.blicznosc \la go· po krotk'.m poscvgu. '· 
pobliskich szczepow, przez ma 7r . me i szłyjwne .. ~-gd b . .~:Umy: -~~óry'cli .M~ SWJJata. .Wierzą w ~o wsz:yst.ko, . 
~~a Nqtcu~ przy, i)']ID. .·W ży- pJbę1Y: kij • . ~(." * 1 , -!· i·· .•. ~ 1 ~Y: Wl~Zą :nebie na e~arue~ J><?S1a- co wildzą_~ ekrame. Dziięki te Zgon siasłrr Lenina 
~11. .piiyw8:tnym pelnil\, rolę S1lO . ~· · „ . . . : ·· · · ·: 1 1 ~- • • ~- ~a:Ją nu::zwykłą .sił~ przyciąga . mu . własn~e pomysł majo~a MOSKWA. Agencja Ta&<J .do 
.fer.ow~ g~pcoW', kac.ykow:} pa- Tylko Jede~l'az ma1or, ·-Not: J~· Wudu z W1.d,z.ow; odbywa Nof.c:11ta oS:Lągnął pmvod~en;i_e. nosi, że dnia 12 czerwca 

0 
g •. 

isterzy. W końcu filmy · nakrę cnt ,nakręcał film z ~l\ _!lk w1elotfuibwe podroz(';, aby przy Jesli Murz.yn, ktory· widział 150 zmarła po krótkiej chdr<) 
~ne w . Wiguri w.yświeila się torką .. Ale pow~z~e. W?W- być do kina. Major Notcut za:- podobny film, zachoruje, to bie ~fostra Letnina Mari.a Ulia­
·~łą~i'e pt;zed puhliczn-0.ścią! czas. było zbyt w1elk.~e I m~ ohser~mv~ że każdy Murzyn ju~ ni~ . wzywa znachora,. a u- nowa, jedna z najsfa,tszych 
.~~dalJ'lCl\ su~ z. krewnych 1 czek1wane: . . Po . fJ.er.w~zym co n~rmn:1e1 10 i:azy ogl~~ J~ daJe się ":'Prost do szpitala. członkiń partii komunistyGz­
znajom:ych akto:rów. Ale to p~z~s!a'!'1en1u ~ . MUl'zy- del!- 1. ten sa~ . film. DzieJe się Gdy rosfiaJe pokąrnny przez nej, która ostartnio ZJfłjim<n..-r.ała: 
:W:śzyriko nie umniejsza :roli noW1.?>w1adczyło! ze ch;e._~ fu z tego względu, że Murzyn węża nie prosii o łaskę boga wę ;;t.ano'\·:~sko · człQlnka prezydium 
;,Hollywood'• Wiguri, którego .rzucie swe żony~ pohrac się z lmusi obejrzeć 5 razy film do- żów, a tylko lekarz.a angielskie sowieckiej komisji kontrolrtlją: 
żadanjem jest wnieść światło czarną aktorką f11lmową. póki go zrozumie, a dopiero za go o odtrutkę. A podczas bójki cej. · . . . 
cVWilizacji , pod · ciem'ne. strze- Z tego względu ma.jor Not- następnymi 5 razami będzie przy wyciąganiu noża zastana-

. J:fiy mnrżyńskie. · cut mu.siw możliwie jak' naj- czerpać przyjemność z ogląda- wia się, czy ma zadać ci.os .•. a1- o puchar Davisa' 
' · · · · szybciej · oddalić piękność mu- nia go. howiem przypomina· sobie , to 

'JFHmy naukowe . rzyńską. Od ' tego _cza.su „ grają z · począiik'u wejście 'do pała- oo widział na filmie. . 
· ·· ' ' · '~ W~iguri . wyłąc~ie .mężc:i'~ź- cu filmowego w Wigu~i było Wład~e . ~o0l01:1;ialn~ w ok~li-

NIEMCY PROWADZĄ '.J:O 
Z BELGIĄ .' 

Nakl'f)Ca się tu fihny wyłącz m, meszmmkowam połysku.Ją- bezpłatne. Alle gdy maJor Not- cach W]gur1 stwierdz.iły w c1ą­
~.o.takiej treści, kto.re by na- cy tłus2'CZem aiileci, którzy swą cut stwierdzi'ł, że murzyni nie- gu ostatniego roku znaczny 
ueryły ~' ~ur:zyrió.w: N? postawą i grą nie mogliby się tylko 30 razy chodzą na ten spadek przestęps-·twa i śmieriel 
przykJad ·chce się llll pokiazac, powstydzić i przed inną. publi sam film, ale zabierają ze sobą. p~ foi. Zawdzięcza s·ię to wylą-, 
że monl~two jest karalne. Z c.mośoią. Ale i w Wiguri p.ocio- swe liczne potomstwo n1ie "'-yłą czille filmom mąjora Not~ta: 
tego względu należy pokazać 
.MJUZYDOm na ekranie jak 

BERLIN. - W meczu o puchar 
Davisa pamiędzy Niemcami a Bel­
gią Niemcy wygrały w sobotę gę 
podwójną i prowadzą .3:(). Para 
Cramm - H'!nkel pokonała pąrę 
Lacroix - Borman 6:4, 6:.3, 6:ł; · 

~;.;:;Można ·zarobić 60000 funtó szterlingów 
~:~~~::fr.:;~~ ale -trzeba bJC zrecznym i znat sie ·na zwlerzetach: 
'21e S':fybi ·najlepśz.r.m: prtjjacie . Pewien dziennikarz angiels- watą antylopę z Nowej Gwi- '\V Anglii zaś można go w cją-1 rzęta, ale również i na szkiele-
1~ J. ~c,ms 00~. wpycha ki rozmawiał przed kilkoma ty. nei. Łowy na to zwierzątko są gu jednego dnia, sprzedać za ty wymarłego ptaka moa, któ. 
.~ w -~ t'?J>Y noz. . . godniami z łowcą zwierzyny niewinne, od.bywają się one iyl 200,000 złotych. Od czasu do ~ry żył na Nowej Zelandii. 

Stiołer .;J81k ~ Jego przyJaiciel Haraldem ·wauhope, który_pra ko w morderczym klimacie. An czasu znajduje się ja_ja auków. P.rzed ·kilkoma laty za ·k~ 
~ ~chwycmt: tym,pom.ysłem. cuje . w przedsiębiorstwie· Hut- tyfopa nie jest większa od ma- Za jajo. au.ka płaci sj,a obecnie, rll.-,Q~}( . .'ł "J? __ laco. no .40,000 złoty~Ji. 
~~1- urzą~za~t\ .~,k~ na. no- · chiusona i Richardsa. W auho- lego pi7sk,~ i posiada ~ronzową ok.oło 6000 zlo~ych. ~!Jk. Jt;st p~1 ~~.· J!l~żna -~.je~z:~e· · .za·";1:'}e 
ze 1 w kooou Pf'ZX18Ctel szo~e pe przybył wÓ'wczas z Afryki, złotą s1ersc z ładnymi ~zamy- tęznym ptali1em . mórsk1m t' Hfrzymac połóW'ę-tef su~y~v. 
l'~ '':p~da. ~r.t'!Y · ;Następ~~e gdzie naprożn.o poszukiwał mi pasami. Czterech badaczy przypomina pingwina. Na ca-1 . Bardzo intratnym . byłob-,, 
_5z~e~, m~si uciekac ;W· auci:c:, czerwonego goryla. Na calym widziało i opisało to zwierzę. łym globie ziem~,kim znajd-ą.je l:i.jęde potężnego warana.-Te po 
a·~ W?WCZM ~~"tępuJe na WI- gloąie ziemski.ni i.sinieją tylko Ktoś . nawet. je sfoto~afo~ał, się w muzeac~ ~k~~ło 80 wyp- zqst!lłoś~i .czasów p_rzedhis~o?.Y. 
d~mę t~lef~ i te!egra.f. Sz.o: dwa ośrodki, w których prze- ale mkt go Jeszcze nie u1ąt chanych atikow, zaden ogrod cznych zyJą masami Jła wyspie 
.ter .. ~ta1e u1ęty .1 po . pełn~J bywają czerwone goryle; Alę Gdyby lcmdyńskie Zoo znalaz- r.oologiczny nie posiada jednak Komodo. Są one dzikie, JJ.i~ 

_ n~pi~i~_ !Ozprawie sąd<!weJ, jest rzeczą bardzo tmdną łosię w jego posiadaniu, mogło żywego egzemplarza. Od r oLu bezpieczne i wyjątkowo zręci-
p~y~h~ ~Jltne . za)concze- wpaść na ich trop. Gdy komuś by na nim zarobić krocie. na Lofotach ponad 80,000 lud:ti ne. Pewna amerykańska e~s-
n":'. ~ ~ei;lzin<:~ .w:ięziennym . . uda się ująć jedną. z takich Ale nie należy wcale udawać stara się ująć żywcem auka. pedycja przedhistoryczna uję 
~(irał te1)tlst~.J~t n~tępu~ małp, wówczas zarobi tyle, że s~ę d. o nowe.i Gwi!łei, aby ,st~ć, 0 sl~m:ego ma~eg~ czarnego .la kil~a ~y,yych . waranów,) 
łfł!!Y: • . „Nię .zahJ~a}., poniewaz będzie. już miał zabezpieczoną się bogatym. Mozna udac się za1ąca ZYJącego w . gorach Ek- przywiozła Je do Ameryki. 
Anglicy zna1dą cię • przyszłość. . do Islandii aJ.bo na Lofoty i u-1 wadoru lonclypska firma Ste- Dwa warany są o~ecnie w b~ 

. Tempera.ment - Ale. tak szybko . nikt ·jej jąć tam ptaka, który nazywa vensa każdej' chwili wypłaci lińskim ogrodzie zoologicznY.Jn 
. . . · . nie ujmie - dodał Wauhope. się auk. Za żywego auka każ-120,000 funtów. . ··· i dwa w franfurckim. ·Za żY-

. : .· , Murzyn6W _ . - Czy w dz~s~ejszyć!i, ~za- dy amerykański instytut nau-1 Jeśli ktoś chce, to' ~-pże nie .w~go warana płacą obecnie 
· . . . . ~ach łowca moze zarobie Jesz- kowy zapłaci 300,000 złotych. tylko poląwać · na, ż.y~~ zwie.., 50.000 dolarów. 

hmy .temat: Murzyn jest cho. cze dużQ pieniędzy? zapytał 
ty. · Pri:y'chodllii do niego · zna- dziennikarz. · 
chor i zaczyna się nad nim mę - Jeśli j.est·zręczny i zna się 

. ca~ chcąc i niego wypędzić na .zwierzętach - odparł Wau 
ehotohę. Ch~ry krzyczy, jęczy, hope - może w ciągu trzech 

"ale zdrowie nie .wraca . . W koń- lat zarobić 60,000 funtów. 
en przenosi. s.ię g0. do szpitala 100,000 złotych zapłaci fon-

„ a11gielskieg-0 i· już nadępnego dyński (,gród zoolog~y temu 
·dnia' czuje się doSkonale. Stąd który przyniesie-mu karzełko-

Z .powodu upał6w, które zapanowały w ostatnich dniach rów­
nież w Paryżu, szciególne powodzenie miały plaże paryskie, 
na · 1d:ó1e ~~llW dla ochłodzenia . się, . każdy, kto tylko mógł 

- "• ~·~ fragment z płaż1, pa.ey:skiej. 

Jak : został hJ.tnikiem ! .. 
• • "' ł\ • ... ~ • • ·*\ 

Kiedy podziwiamy brawurowe doskonałym fotogra.fem, ·musi· znać nie samolotami,_że mgła i inni·~ 
wyczyny lotników, nie zdajemy so- radio. I dopierp po ~zdobyciu tych , gowie lotnictwa _zostali przez r~ 
bie nawet sprawy ile prac}' trzeba wszystkii;h wiadomości . nie. jest je- pokonani Leci · się dziś na ,,ś~~ • 
włożyć, by nauczyć się latac. Oczy- ~zcze „oszlifówany~· lobi~iem·' •. ~'? W spec)alnfo urządzonej' eieljini 
wiście, by z~tać lotnikiem trzeba Jeszcze Jl!a.ło, g~)'.Z , 11;1p.s1 · p~1ąsc przy pomocy bardzo mistemego 
jeszcze coś ponad pracą: trzeba ta- szereg w1ado~o~CJ sci;;le wo1sko- aparatu, zastępującego. samolot w 
lentu, tak zresztą jak w wielu in· wych !lauczyc się 'Yspc?Jprac~ z po ruchu, kształci się lot~k 'Yf _celno­
nych zawodach. Tutaj jednak mn- szcze~olny.m1 ~odz. a.1.am_ i._ brom. ści. Dopiero gdy · ,~ teJ kab1rue ~~­
my do czynienia z zupełnie swo- . Zamm uczen. zas~a.dzre ~.po . raz wiąże się z zadarua; zaczyna · CWI· 
istym uzdolnieniem. p1e!'wszy. w maszy~ę~ musi Op!ln<>;- czyć celność w apatacie. 

Na zaproszenie władz wojsko- ~ac lo!n!c!wo . .teoretycz.uie, ,_ gdyz Ostatnim etapem bardzo sk?'óe'O--
wych grupa dziennikarzy, z Klubu Jak ohJll;S'lllał -Jede!1 z . of1c~r?w~'YY: nego kursu, jaki przeszliśmy w· błys 
SprawoTAlawców Lotniczych, przy. kładowco~ „czło'Y1ek ~1!,S~ ą1ę zzyc kawicznym tempie, był wy~~, 0 
leciała do Dęblina. gdzie mieści się z maszyną • Mns1 p~n~c. ią na '~Y- współpracy lotnika z innymi rodza. 
Centrum Oficerskiego Wyszkolenia Ict: Samolot to kon ,p1l~ta ... I, J~k jami broni. Po .krótkim wykł~e 
Lotniczego oraz Szkoła Podchorą· każdy ~awale~zysta . mUSI. zzyc s!ę zaświecił .się na tabl~cy ęygnał_ i!• 
żych Lotnictwa. W tym centralnym ze s:wo1m, komem,. tak kazdy. lotna: oznaczało, że współpraca zosta~ 
ośrooku naszego lotnictwa mogliśmy m~1 znac na wylot Jll~s.zyn.ę: MC?- zakończona. 
się 'Lhliska zaznajomic ze sposoba- tor to serce saJ1LOJotll L lotruk w1· • . • 
mi wyszkolenia lotniska wo1skowe- nien słuchem rotpożiiać jego dzia- · · Tym raze11;1 z n~JDJ. • · . 
go. łanie". Kasyno ,of1cersk1e ~esz~ce' ~1ę 
Zwiedzając piękne budynki, w W sali rauiowej nawiązujemy kon w .tlawny~ pałacu ks!ąząt Jahł?now 

których mieści się Szkoła Podchorą Takt z samolotem znajdującym się sk1ch. pos!ad!l oh'!k pię~neJ ~Li ~a­
żych smutno robiło się człowiekowi w powietrzu. ·przeż mikrofon usta- loweJ „:p1ek1ełko • ściany. piektel· 
(z zazdrości). że nie- urodził się ja. wiony na · sali wywółuje się . lotni· ka zd!>b1ą zaba~vne malowidła. pocl­
kieś 20 lat później. Może wtedy ka z prośbą, by nadawał-swoje wra- ~li~i:ązych •. Każdy kurs uwaza.'. il! 
miałby możliwość spędzenia 3 lat w żenia z lotu. . , . "" . 5?~·011 ~\~OJ o~w.1ązek 'P.rzl?ma~qwywac 
tym miejscu. Nakładamy słuchawki i ·po c.hwili sciany p1ek~ełka. Tutał zllik1!1.P°" 
Podchorążówka trwa trzy lata. słyszymy relację pilota. : Opowia- waga. lo~n!ka nstępnJąC mieJS!fA 

Zima poświęcona jest na pracę na· da że znajduje się ·na wysokości dowc1pow1 i satyrze. 
ukową, lato na zajęcia praktyczne. 1.;00 mtr. określa swoje. położenie, Na zakończenie obserwujemy l;k 
Okres trwania nauki jest całkowi- mów.i o warunkach ło~u. i t. p. Na cję pra~tyczną to j~t kurs lat!lni!'; 
cie wypełniony. Lotnik musi opa· tym samym przykładzie uprzytam- Co chwda zrywa się do lotµ Ja:k1s 
nować bardzo wiele dziedzin i dla- niamy sobie w całej rozciągłości aparat, niebo pokrywa się szl'regiem 
tego jego wykształcenie Jest wsze.~h olbrzymią role ·radia w lotnictwie. samolotów, które wykonują nad na-
stronne. W następne} sali wykładowej, szymi głowami różne ć:wiczenia. 

Naturalnie pierwsze miejsce zaj- zaznajamiając się. •z łll!3yl'Ządami . I nie po. ;az; pierwszy .w ciągu 
muje fizyka, ale zaraz idzie za nią I nawigacyjnymi, 'dowiadujemy się wł dnia W)'.rywa się westchnienie: „(id) 
matematykłl, astronomia, geografia. uzupełnieniu „pokazu radiowego", by tak być młodszym". . . ·. 
Lotnik waiakowY, mul jeszcze h.l'ć ie za PolllOCłł radia ster11ie 11ie oliec· · (11. h.). 

' 
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"·a·a1·u11 łódzkie w morzu płomieni 
Ponad t1siac nedzarz1 zostało bez dachu nad głowa 

(Relacje nasz.ego specjalnego Hlgslannika} 
C k · · -' · z · p-"- · l · eh B ł t tk · już nie ma żadnych wąłpilwości_. ł. Pełen. gl"Ozy i niepewności . zerwony nr tymczasem ' ci.e I ~Lra.z ze gierza, z a:oia- ~uczy a u re;;z . ami:'.swo- popart. w obłęd„ Zabiera go : karętb 

dzień przeżyła Ł6dź w SOibotę. szaJał z niesłycha~ą !'lo~ą. ~ nic -i z Ale~s~d:ow~ trzeb~ 1eg·o nęd~n:ego m1en.ia... . Pogotowia, wśród przejmujący~~ .w morzu płQmieni stSJnęło ciągu niespełna dz1esięcm m1- było wszelklitlli siłrunu zlokah· W chw1h, gdy na1bhzS1zą tor protestów rodziny. :~ . 
Przed:nfieście robotnicze Bału· nut, zamim jeszcze na miejsce zować ogień i uchronić resztę pedą przY'bywainy na ·miejsce Lament staje się tak przeokrol)-

. b · ' p.....;.aru .przf-hyc' _.iąż-vłJierw· ołkolicznych zabudowań. nn.7:aru ··ogień J'es-t 1"uż zl0'.·.1rnH- ny, że i:olicja zmuszona · j~st usu~ą~ ·fy, zagrażając eZ1p1eczenstwu vz. :ou 1_ r~- l wszystkich · z .terenu obJętego pt>. 
nie tylko dzieLnicy, aile w ogó- szy od.cizia· &t .r-aży z B uit, o- NI~ZCZĘśCIE zow8iilY; a setki pogorze có~ żarem. Zajeżdżają . z!'esztą wozy ci~ 
le całemu miMtu. g_ień ?garnął cztery domv są- Nl~ZCZĘśCIU . za:ła.~uJe r~c~ na szczątka.nu żarowe, które .r!lzwożą pogorzelcó\i. 
. Przebieg tego straszliwego s1edn1e i W ~ • ,:;wo1ego mienia. . . . . do domów magistrackich. , :~f 
pożaru ustalony i oł>serwowa· przel'Zllcił się na drugą stronę - Wojsko przysłało do po· - 'YSzystko co.miel}ś~y '' tginęto TRAGICZNY BILAN$ 
1y nrzez na"'zego specJ"alnego l' -L-· • ł · · · mocy dwie kompanie s~inerów w ogmu! ;-- woła1ą wsrod .spazmll- Wśród zgliszcz zostajeiiy tyll:& r: ~ u icy. OtUc:;]iDlUJl\_C p cm11en1am1 . _ .J:... _ ,_ -r k . tycznego płaczu. - Bez dachu ZO.· . • • l' . b t 
wysłannika, mrozi nie tylko czteropiętrową kamienicę mu- Na sakmłym JCW!la:A. P?cząt u staliśmy, ' bez kawałka bielizny. na ~il~~!~1!11t:g~ ~~/~l:i'e;: .. !ni!::z!: 
krew w żyłach, ale stwarza rowaną sperl a 0 na.-. nowe nieszczę· grzbieciel- · · „ · nia. A w.ypada ona przerażająco; p. 
J'eclnocześnie najcięższe oskar· O l. l" · 2'1k ' ście Dwa beczkowozy mecha· Obecny na placn P· wojewoda gółem . ~pali10 się sześć domów ;, 

pod d . sza e i mies ancy w ostat . · które w całym pędzie Hauke • 'Nowak i przedstawiciele tym jedna kamienir·a 4.pjętrowa. o. żenie a resem ma·gistratu niej ro11paoezy starali się rato- ni~;ne, ł . . , k' . vrładz starają się wszelkimi środka koło 150 rodzin, 11 cyfrowo ·oko!o 
ł&łzkjego za jego karygodne wać swoje mienie. Z 01kien do us: ~8 Y.się łl?-lllk'c.w wąs IeJ mi złn!iodzić ich ! 0 zp.ncz. Przycho- półtora tysiącą. nędzał'zy . zostało.b.ęz. 
aiedbałstwo, i lekcewa.żenie mów walić się poczęły. jakby uJi,..„~ ~„łl.~tf"'WNC ie! dzi to Jednak z wielkim trudem. dachu m:.d ,głową. L~ę~ć z . nlc,h. . ~ 
bezpieczeństwa życia i mienia na Podsycenie niszczycielskie- nk-~h tai. tra;;1cznemn uSZALAŁ Z ROZPACZY osób cywilnych • 18 strażaków ZńrrJ 
.mieszkaliców. · go z'ywi'ołu meble, p,.,.:,c1·...,1 1• <'O . . ., ;dP-nen1u. . Wszyscy pogorzelcy bowiem, to duj ~ ~ię w szpitaiu',"''ws.kntek ofłitie 

b _.i _ vo "' k l zh t najuboższa ludność Bał.ut. sionych ciężkich-- oparzrui.- ·Ogólne Pożar wy uchł okolo gOUL:- cenniejsze sprzęty. 7;(, ~os:--~·.y, om•p eit.Dle .ro i e, Aibo handlarze warzyw, albo ch11-. straty wyrzą{l.zone .działanjem. ~tr$ 
ny 8-ej rano w składze aesek Pierws.ze oddziały strażac· a ohaJ ~~<!terzy w s:ta~ie . har· łupnicy, · gnieżdżący się po kilkan11- szliwego żywioJq . Przen!Ji!Z~:J~ •. sif; 
i opału, stanowią-cym własność kie, które przyhyły na mi·ej· ~zo. c11~:1~!m przewiezieni do śc\Vł:§~?~ ~,!=dgęneta~~bąie~atrzymuJ·e ~ł~:yJilowizor~·~znie, ·. ~~t~1.i~, -~1n.~~ 
Szmula Fra·J· denreioha, _przy ł • - Jk ;:.zp1ta a 'd ,_ U sce stanę y po J!rostu w sruu u · . . · , biegnący wśróJ z~liszcz mężczyz ,1a Kroczymy; , szcz;r. , wśro . ' p ... 11,. t!!l. Berka Joselewicza 2. liea ognia, między dwoma blokami I tu nale2:y SI~ kilka sł~w pod w poszurpanym ubraniu i wykny- cych zgliszcz o oczy. naszę. c;o c~wi­
ta st8Jllowi krótką przecmicę, łon c eh bud nków a.dresem łód21k1ego ma.g1stratu. kuJący jakie~ przeraźliwe $Iowa: la zatrzymują się na ja.kim& :pr'żed 
łxczą.cą. ulicę żagiewnicz. ą,. Po P _ ąSzye.sc' 
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•. c·h lu.dzi· _ i"n· Otóż, w obręb. ie. dwóch. kil?· - Zwariował!. Zwariował! - prl.e miocie świadczący1!1 o n~dzr z~ułuo 

t --L f8 t d latuje WŚrÓd tłumu trag:czny O· wanych ostateczme m1esz:i..l.TłCOW, 
() 0 JeJ ~ ronaiuu w~n'.°51 się formuje nad komendant 3-go me row .0 • miejsca (?OZa~u me k:-zyk , Na kolebce z połamanymi hiegrina-
budynkow przewazn1e drew· odd ·Mu _ · było am Jednego zhiormka z Mężczyzna dopada do stosu zgli- mi, na · prostym nędznym ,,stole; aa 
nia.nych o wysokości do dwóch Zl którego możnahy czerpać wo· oycz i rozwalając je rękoma, wśród żelaznfm. łóżku reperowanym. d,~ą· 
·pięter. Między tymi hudynk:a-

1 

zostało '!d razu poparzonych dę. Straż, która miała ws.zelkie płaczu krzyczy prze)mującym gło- tem". Nawet i tego l~ ini „.po~~!~ 
. aai istnieje t. zw. jezdnia, czyli l zemdlało. dane po temu, żeby ogień w .;em: MASZYNA - MAJĄTEK w~ między czasie nad todz~, ~~i.11 
skrawek za:brukowanej ziemi Wszysilkitm nam popaliły się krótkim czasie zlokalizować ~ Tu leży moja maszyna!.. Ln·I gają się ciemne chmury. Przedwcy.e 
• szerokości despełna trzech mundury. Rozpacz miesłZkań· jeździć musiała po wodę do fa· dzie, czv wy widzicie! Ludz!e! .. Pi~t sny mrok przecinają oślepia!4t;e 
metrów z obu stron pozbawi o- ców utrudniała nam wszelką I bryk Bullego, Poznańskiego i naście lat prat:owałem. żeby mieć I błyskawice, a wśród potężnyeh 
'Y· choćby_ na.1'prymitvurnie1·. a.kc1·ę. W kilka minut po tym t. d., odległych o 2-3 kilome· wl asną maszy nę t og1 e:i ią zabrn grzmotow spada na zgliszcza•· rzę.· ·' Si-

J ··- l Stan nieszczęsnego nędzarza. kr: ; ty deszcz. · · · ' ,. ·: e tzy~ chocl.ników. dopiero, gdy przybyły Oddzia· trów. Niedba stwo magistratu wca, który stracił maszvnę sta.ie si Deszcz gasi ostatecznie nied~ 
Naocmy świadek pełnego ły straiŻy fabrycz,nych, a wresz e>kupywała więc ludność robot z każdą chwilą tragiczniejszy. Ter;1z Jeszcze płonące Bałuty:. :. . 

t~izmu wypadlku. żołnierz 
p,utku radi,owegio, słl'zelec Ka· 
mińtlki,opieujenampowstanie Matka dH'óCh dorosl••c. h có. rek 
~ru ·i jego przebieg w spo- '7 

;;~~~~~~ właścicielk~ luksusowego domu. sc~adzek 
~!aki:.~~~;~=i~~~ l wĄ· stosunku· do swr·ch ~:„ fiar upraWiata ·~ Haritlż ... ··:·~.3 ;'.~·.· -dwóch pięter de.ski stanęły w 
~oich oczacli po prostu w ja- Policja obyczajowa wvkrv 
kimś przerażającym mol"ZU ta w W-wi'e pnzy ut Si~j 36 
ognia. Cały ~ład przeisioczył luksusowy dom sohadz·ek. Nie 
się w blok płomieni, które chodzi zre®ztą o sam ten przy 
tłra.szną poohoonią zapalać ję- hytek sztuki miił00ci, ile 0 jego 
ty daehy sł\l)iednioh dwóch po kulisy, które przedsLa•wiaJą 
-esyj oznacronych numerami się na.dz~yczaj sensancyj-nie. 
„4" i „6". ROZWIĄZŁE ŻYCIE 
Wśród . straszliwych krzyków WŁAśCICIELKI 

. i nawoływań, miieszkańcy do- Włakicie~ką domu schadzek, 
inów wyskakiwać zaczęli okna który mieścił się w lokalu 5 
ini lub ~adać po prostu w mo· pc!.:ojowym, była Felicja So­
rze ognta. kołowska. mężatka, matka 

· Ze w~lędu na dość jeszcze dwu ' dorosłych córek. Przed 
wczesną porę wielu spośród dwoma laty jednak mąż tej 
mieszkaińców, zwłaszcza kobie wiedźmy ,Odszedł od niej za· 
ty uciekały na wpół na.go. lub bier-ajac córki. Przyczyną o· 
w hieliźni.e. Grozę sytuacji i spośr6c:l bezrobotnych. albo 
jej pełną niesamowitość połę- mało zarabiających ekspedien 
gował spazmatyczny 'Płacz tek: i ułaitwiała im u siebie za· 
dz:ieci wyrwalllych z kolebek i r()bki. Sama płaciła im gażę 
nie z<b,jącycli sobie zupełnie czy też doraźne wynagrodze· 
&prawy z nieszczęścia. nia i sama też załaitwiiała ra-

Z hiszpańskiego frontu walki 
RZYM. D.zienin.iki, ®nosząc 

" Berlina o ipojawienilu się na 
W'Oldach hiiszpańslkich flotyli so 
w:ieokich łOd<zi pocliwodllycli, 
nazywają faikt ten „k()rsar­
stwem.", któreg-0 celem jem d~ 
kona111ie nowych aktów · aigre-. . ,, 
l'ljl • 
. SĄ.RA.GOSSA. Korespon­
dent HaWlsa donosi, że w dniu 

wczorajszym samoloty l'lządo­
we usiłowiały kilkakrotnie 
zhl:i,żyć się do Saragossy. Na· 
przeciw nach wylatywały es­
kadry powstańcze i w stoczo­
nych walkach powiełirZlllych 
zdołały strącić 7 5amolotów . 

Nad wieczorem etrącone sa 
moloty przewieziono do Saira 
gossy, 

Walka z drażJzną papieru 
W sprawie os~~tniej zwyżki cen przez poszczególnych producentów 

' papieru komunikuja oficjalnie ~ od Z do 12 proc. 
następuje: · Na skutek wytworzoaej sytuacji 

· R:-ttd postanowił: 1 wezwać procha· 
W dn. 1 listopada 1936 r. karłel ct>ntów. papieru do utrzymania cen 

„pierniczy „Centropapier„ zap.ro- pap!eru na poziomie z przed dn. 1 
ponował , władzom rządowym p~- ntr.r.:a br., 2 w .razie nieotrzym'Joła 
~ikę ceQ. papieru w skali ~ 2 d r.at~ chmiastowej zgodr na żąd ,t"ic 
10 proc. Rz11d~ nie uznajęc kalkn:a Rxądu, umożli'Wć wwoz papieru za 
c~i przemysłu papierniczego, pod· ;raniezego w celu doprowadz2•1ia 
wyżkę tę .odr~cił. Wobec tego pri~ cen wewnętrznyc4 do poziomu rlo­
JBYłł pap1ern1czy, chcąc uzysk te tychczasowego. 3 poza tym zasto<io 
s~obodę dz:jałania pojedyńczychł wać ._ dn. 15 czerwca wszelkie środ 
p,r.odueentów, rozwiązał kartel „Ceu ~i i.;tojąee do dyspozycji Rządu t·e· 
tropapjer'" dn. 1 marca br. Obeea;• Iem Urełulowania svrawy -~ ' -.. 
~•ny 1>11Diera zastały podwyżno.,. pien. 

chunki z panami. 
Gdy potem któroaś z kobiet 

chciała się z nią rozejść, albo 
gdy nie dawała o sobie znaku 
życia z powodu, czy to narze· 
czeństwa, czy też otrzymania 
lepiej płatnej posady, Soko­
łowska uprawia~a szantaż i 
tym sposobem zmuszała do 
dalszego poddawania się jej 
dejścia męża z dziećmi był<J 
rozwiąz.łe życie Sokołowskiej. 
DAMY Z TOWARZYSTW A 

Dama ta zarwieraia z.najo· 
mości z paniami z towarzy· 
stwa, które pragnęły a':k~yć 
się i ułatwiała im sch.a. · w 
swoim loikalu, dostarczając pa 
nów, poszukujący-eh również 
wrażeń. W mieszkaniu ~.iała 
telef on, a także huf ei, którv 
znajdorwał się pod ooobistyrń. 
zarządem. Sama obsługiwała 
gości. 

OHYDNY SZANTAż· 
Angażowała poza tym do 

siebie młode a ładne kO'bieiy, 
eksploa;t~~.i. Stwierdzono, że 
wiele kobiet z tego powodu 
odebrało sobie życie. 

Znalazła się jednak jedna 
spośród ofiar wiedźmy panna 
J. Z., która nie przelękła się 
gróźb, ale udała się do polieji 
i opowiedziała gehennę swegll 
życia. Przeprowadzono do­
chodzenia, które wszystko po-

twierdziły i Sokołowska, ·zo­
stała aresztowana. Lokal jej 
opieczętawano. . 

Podczas rewizji znaleziono 
bogaty album ponad 60 · róż­
nych kobiet, które były ·sta· 
łymi klientami Sokołowskiej. 

Uprowadzona tancerka,· . 
opowiada niezwykłą historię 

Tancerke r dancingu „Nowe Li- W tem samochód ża trzymał s'i~ 
do" (Szopena'.>) w W-wie, 21. Ha1ina : pi z~d pr~ejazdem k .,1e,tow.,ym w 
Skrzypkowska przeży :a c1ęiką i \\ lWrze. Wtedy ~krz ' · ~' ·wśka wv 
chwilę. Tak to przynajmniej wv- L-iła szybę w aucie' 1 · wsz~zęła 
gląda z jej . o_Po~iadanJa. pto gdy alarm. Popchnęła n astępue d~~w1 
nocy wczora1szeJ. po skonczonych 1 wyskoczyła z ant? . k tóre pomknę­
pop1sach tanecznych, Skrzypkowska łi:> naprzód. gdy . 1'"7-efazd zo5tał 
wyszła na ulicę, kierując się do do- otwarty. . · ·· 
mu na Ę:rochm1dną 44, została nagle Okoliczności całej tej af0ry phw 
obezwładniona przi:z dwóc~ nie~n~- &tawiają się niezwykle Lrntasty.cz• 
nych mężczyzn, ktorzy wc!ągnęh Ją nie. 
do taksówki. ----•mmllJlllC.•lllmn:;:;sa-mlJ 
Niezwykła ta scena rozegrała się 

w tak błyskawicznym tempie, że za­
nim tancerka w:-.lentowała się w 
sytuacji, a~to pełnym gazem je­
chało w niewiadomym kiermiku. 
Tancerka miała z obu stron siedze­
nia mężczyzn i nie mogła 'wszczy­
nać alarmu. Okna zasłonięte by~y 
firarkami. 

Terrorem . zmuszał. do uległoiłi 
Potworne. p19akt11ki znanego zboczeńca ~-:i 

W Miedzeszynie wprost stacji ka- vrzyjął nową manicurzystkę Ma· kie~ do ~-a~luwanir ,hiel!1::1y. świru\ 
~e1owej mieści się zakł11d fryzjerst:i ":em KirszenbauJR z Falenicy. Po kow1e zaJSCll! ol>:·zwrndml1 nwantor 
na!eżący do Ichoka Kurelewicz!l. J..1lkn dniach zaczął ją atukowae. nikn, wzywaJąc go na „01 ·: •~ Jtę„. 
Znany jest on w Miedzeszynie jd- Grty pracownica dała mu należyti' Onegdaj, gdy stroM ! „ .. <:clwria 
ko awanturnik, zboczeniec i po- odprawę, fryzjer rzurił się na 'liq stawiła si~ na , .dintojrę" Kurelewi~z 
strach .kobiet. Angażuje do swego i ·„siłował przemocą :z.„ iewolić. P ). cdezwal się: „Przyszliście po to,:-ż.e. 
zekładu przystojne manicurzystki, uicważ mu się to nie udało, wyrza- bym was poza.bijał, bo ja uie le· 
ondnlatorki i służące, które następ- cił pracownicę z zakładu, zabrania- stem odpowledzial11 ;>1' zn swoje czy-
nie zmusza do uległości. Gdy któ- jqc jej przychdzić do pracy. Jed- ny". - ~ 
ra z ofiar usiłuje stawić opór, b:v wa nocześnie zagroził słowami: „Je~!i 

1 _. • . 
pobito i wyrzucona na bruk. Jed- ~1cdrnrz) s_ię p~n i mężo~! swenrn , Po tych sł~wach K~!.;1ewict 'VY~ 
ne, powodowane wstydem przemil- to was oboje n.oze~ p~zeb1Ję. Wszy- d?~Ył rewf!lwer, , 1~_a wi d,~k któteg. 
cnj:l wyrządzoną im krzywdę, i ii· scy •ndt; znaJą, ze Jestem uparty OJC!ec fryz_J~ra \\S~~zął a.arm,_ wzy 
r.f'. w obawie zemsty ze strony K•1- łobuz i nikogn się nie boj'ę„. ~aJąc pol.IcJ"; Wo"czas a;w~ntur­
rt>lewicza, odchodzą bezrac'r.e. Nazajutrz, ; dy manicurzystka zja nik powalił OJ~a swego, pobił .J. sko-

Przez dłuższy czas niecne czyny wiła się :w . zakładzie ·z mężem pał. . _ , . 
Karelewicia uchodziły mu bezkar- swym, Moszkiem, Kurełewicz, rzu. O zajściu :mwiadomiono policję, 
- ......... ~ miesiacem fry.zjer cil się na nich. usiłujłjc -oobić ~llł- która wszrrf-ł' chd,nd7"'l -'c' 
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· Zdrowy · odruch 
sfer literacko-naukowych 

Rok minął od czasu, gdy za­
cz,lii'my ' się biedzić z nowemi 
z•sadami polskiej ortorrafji i w 
rezultacie wszyscy piszemy nie­
ortografiunie, a kaidy po swo­
jemu. 
~ To też niejeden z nas z u-
uczudem. 1.1lgl. dowiaduje si.q . w 
o. protdcie literatów, publlcy„ 
stów i 1fer naukowych przeciw 
nowej pisowni, bo ... może za­
wróĆimy z· przykrej po manow­
cach drogi. Cóż z tego, te za­
sady ,nowej pisowni są może 
nawet i genialnie pomyślane 
(przecież pracowało nad nimi 
tak wiell4 uczonych i pracowa­
li tak dłuiO), skoro ani prosty 

szem, tak, jak naprzykład w 
powyższym pr7.ypadku. 

Sprawa jednak nie jest by­
najmniej błahą. Mowa jest prze­
cież praźródłem wszelkiej kul­
tury ludzkiej. Im sprawniejszym. 
jest język; tern wyiej pod ka· 
żdym wzgltedem stoi naród. To 
teŻ' opracowując nowe zasady 
pisowni nie wolno kłaść tamy 
naturalnemu rozwojowi języka. 
Przeciwnie, jeśli się opracowu­
je nowe zasady pisowni to na­
leży sitt starać usilnie u'łatwić 
językowi kształtowanie nowych 
form słownych. 

chłop, ani przeci11tny inteligent~ How.~ 
ani nawet człowiek o wyżazym U 
\f)'kształceniu, za wyj14tkiem 

placówktt 
oczywiście wtajemniczonych,nie motoryzacyjna 
zdaje &'obie sprawy, z czego , . . . . ... 
właici'tiie nowa pisownia jut ~<;>w1adu1e~.y . się, ze v; P1c;ilr­
lepszą od starej? Czy szło mo· kqwte po.wsta1e. nowa. pla~ow­
żo o ·uproszczenie jej? Chyba ka mQtoryzacYJ_na; Kierownik 
tylko uproszczenie futurystycz- .Kursów .~a~och.odowych p Je­
ne jasieńskiego na modłę: rzy Papm.sk1 obJ~ł .wyłączną rct­
„Nuż · w bżuhu", bo jeśli cho- preze!1la~J~ na P1otr~ów, !o 
dzi o taki\ sympatyczną i nie- maszow 1 Radomsko mteres~w 

· winną zgłoskfł, jak, jak „j", to Po~skiel'o Fiata, któ~eg? s1~-
ra·z jej każ14 w końcówkach na dz1ba o~ręgowa zn~1.du1.e . stę 
„ja" by4 znakiem zmiękczenia w Łod~t. P. J. !'~pmskt 1est 

· i" (gdy:i chyba nie aamogłos- wyłączme upowazmonym przez 
ką, .b:f j41zyk polski, jak mnie !ódz.kie przedstawi~ielst.wo wo­
tego uczyli w szkole powsze- 1e.wo.~zk1.e . do. zaw1u.an1a t~an­
chnej, n.ie inoai dwu samoil'ło· zakc11 w 1m1en1~ Pol~_k1ego Fiata. 
sek olłok siebie) po d, t, a, b, Aby zapewnić kh1tmtom. Pol­
akurat w wypadkach kiedy nic skiego Fiata należytą opiekę 
nfemli\ do zmiękczenia, (bo jak techniczną, tak wazną zwłasz­
·tu. zmiękczyć, takie b, r, czy d), cza dla kiero"'-'.~ó~-amato~ów 
to z.no.wu pi•ać ją po ludzku, - p. Jerzy Papmsk1 orgamzu­
z · brzmieniem jak - j, po o, je w Piotrkowie wzorową sts­
s; i z. l w ty~ jednak wypa- cję obsługi Polskiego Fiata, 
dku pozwala. si4l ist~i~ć nie- kt?ra zal?ewni nabywco~ Pol: 
szczęsnej głosce pod 1e1 włas- sk1ego Fiata staranną opiekę 1 
DZ\ literką tylko dlatego, że. konserwacj(( samochodów,przy­
wyraz zmieniałby brzmienie. A czyniając się do zmniejszenia 
może naszym ortologom cho- kosztów utrzymania samochodu. 
dziło jedynie o dowcipne wy· Przy stacji obsługi czynna 
kazanie posp•Iitemu narodowi, będzie poradnia samochodowa 
ie jakbyś sobie człowieku języ- oraz biuro ubezpieczeń samo­
ka nie . wykręcał, to zawsze „i" chodowych, .dostępne dla sa­
po „d, r, bi t.p." musi brzmieć, mocho.dów wszystkich marek. 
ja~„- ~i''. Ha, jęśli tak, to rze- ~iewątpliwie p~ac<?wka PC;>· 
czywilcie dowcipne i miłe, coś wyzsza przyczyni się walnie 
w rodzaju.wesołej „ciuciubabki" do rozwoju mototyzacji w Piotr­
dla starszych. I wesoło i poży-· kowie i pówiecie, co btedzie 
tecznie'-ba· jeśli człowiek nau- niemał.ą zasługą pioniera mo­
czy 11i~ zastanawiał nad powa- tory:zacji w nasżym mieście, p. 
tnemi iagadnieniami na weso- Jerzego Papińskiego. Tymcza­
łe, to . mu si„ niejedno stanie sowy adres placówki: Jerzy 
bardziej jasnem i zrozumiał- Papiński, Al. 3 maja l 7,tel.10-40. 

I- · · , · Znany pensjonat - ===-1 pod nazwą 

''• 
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„~OLANKA" . 
W POBLIZU PRZYSTANI NAD PILICĄ, 

WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

Już został otwarty 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 

J.. • 

\VZOROWA, RADIO, PATEFON. 

·. NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI 
Dojażd z Piotrkowa- Tryb. kolejką i autobusami · 

Informacje w Piotrkowie· u W. Pani Webero;Jej 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. ----

To jest najważniejsze zada­
nie języka. Rzecz prosta - na 
łatwości tworzenia nowych wy­
razów, odpowiadających potrze­
bie ducha narodu i jego pręż· 
naści kulturalnej polega właś­
nie sprawność mowy i pism a. 

· Aby to dt>kładniej zrozumieć 
wystarczy przyjrzeć się uważ­
niej sprawności języka niemie­
ckiego, wystarczy wziąć pod 
uwagę, z jaką łatwością Nie­
miec tworzy całe szeregi no­
wych słów, pozwalajl\cych mu 
na · ścisłe i proste, łatwo zrozu­
miałe wypowiedzenie najzawil­
szych myśli, wystarczy zdać 
sobie dobrze sprawę . z tego 
kolosalnego ułatwienia współ­
życia i wzajemnego porozumie­
wania się Niemców, aby wie­
dzieć na czem polega wysoki 
poziom nauki, sztuki i wogóle 
kultury społecznej tego narodu. 

O tern zapomnieli, lub też 
wogóle nie my~leli niefortunni 
twórey nowej polskiej pisowni 
i zamiast, w kierunku uspraw­
nienia języka •. pokwapili sitt na 
szkodę dla ·całej polskiej kul­
tury, w kierunku usztywnienia 
go, ba, nawet zubożenia, od· 
bierając mu w wielu wypadkach, 
mające już prawo obywatelstwa 
formy słowne. 

Jestem przekonany że auto· 
rowie nowej pisowni pracowali 
w dobrej wierze, ale tem nie­
mniej nawet nasi wrogowie, 
pragnący pogrążyć nas i naszą 
kulturą, nie powstydziliby się 
tego niezn;cznego dzieła, bę­
dącego, wytworem nieskordy­
nowanych wypocin jttzykozna­
wczych.. 

Przykład z nową polską pi­
sownią, powinien być dowo­
dem, że nie wystarczą zawsze 
dobre chqci, a nawet znajo­
mość rzeczy, ale że każda pra­
ca przedsiębrana dla dobra o­
gółu, musi być przedewszyst­
kiem skierowaną na osiągnięcie 
celu sharmonizowanego z ca· 
łością dążeń narodu w zakre­
sie rozwoju swej kultury. Rze­
czą fachowców jest natomiut 
należyty dobór środków pro­
wadzących do zrealizowania ja­
snego i uznanego przez ogół 
zamierzenia. 

Wład. K. 

,,Go1pnd1rz Polski
11 

centrala pism ludowych O.Z.N. 
W począlkach lipca aktualną 

ma być sprnwa fuzji pism ludo­
wych współpracujących z OZN. 
Prenumeratorów i agendy ty­
godników „ Wieć", „Szt\lndar 
Chłopski" i „ Wyzwoleni" ma 
przejąć tygodnik „Gospodar 
Polski", którego redaktorem 
naczelnym jest obecnie senator 
Felik Gwiżdż. 

Na fali radiowej. 

mydło róż Bezpłatne wycieczki morskie 
I darmo podr6i do Paryia -

dla radiosłuchaczy aby się podobać mężczyźnie 
lecz trzeba nabyć jaknajprę'. 
dzej los do 1 klasy 39 Loterii 
Państwowej w szczęśliwej kole. 
kturze Dominika Niewińskiego 
Piotrków Słowa c kiego 22 i ~ 
oddziałach: Bełchatów, Sulejów 

W bieżącym miesiącu rozpo­
czyna się Wielki Radiowy Kon­
kurs Letni, w którym mogą u­
czestniczyć wszyscy dotychcza­
sowi i nowo zarejestrowani a­
bonenci Polskiego Radia, jeśli 
opłacać będą abonament w mie­
siąca c h letnich, t. j. czerwcu, 
lipcu i sierpniu. Warunki kon­
kursu są łatwe. 

W dniach 29 czerwca, 10 lip· 
ca, oraz 14 i 28 sierpnia około 
godziny siedemnastej trzydzieści 
nadane będą audycje w których 
wezmą udział czterej pieśniarze 
Mieczysław Fogg,Mieczysław Ja· 
nowski, Janusz Popławski i Sta­
nisław Witas. Otóż po wysłu­
chaniu audycji należy ułożyć li­
stę tych artystów .według ich 
popularności. . 

Radomsko i Skierniewice. ' 

Pamiętaicie 
Że najszczęśliwsze losy do 

klasy I Loterii Państwowej 
nabyć można tylko 

w znanej z wielu wielkich i 
małych wygranych w Kolekturze 

Jadwigi 6órskiej , 
w Piotrkowie-Tryb. 

ul. Aleja 3-go Maja 34. 
Odpowiedzi należy nadsyłać iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii• 

dopiero między 1 a 15 wrześ- limuzynę „Fiat 508", wycieczki 
nia na kartach pocztowych, po- morskie okrętami linii Gdynia­
dając ljsty artystów, dalej swa- Ameryka, wycieczki do Paryża 
ie na{wiska i imię oraz numer i wycieczki krajowe Polskiego 
abonentu radiowego. Kwitów Biura Podróży Francopol, dwa. 
abonamentowych załączać nie dzieścia superheterodyn i od­
potrzeba, gdyż opłacenie abo- biorników radiowych: firmy 
namentu radiowego będzie spr a- "Philips", firmy „ Telefunken" 
wdzone w kartotekach Polskie- firmy „Era", firmy Elektrit", "Na 
go Radia. Sąd konkursowy przy- tawis", „Silesia" oraz Państwo­
zna kolejne nagrody tym radio- wych Zakładów T ele i Rad!o­
abonentom których odpowiedzi technicznych, 50 nagród książ­
będą najbardziej zbliżone do kowych z firmy „Ewert, Trza­
opinii większości uczestników ska i Michalski", aparat foto­
plebiscytu. A więc radiosłucha- graficzny „Kodak Regent", je­
cze - uwaga. Kto chce zdo- dwabie. drzewa owocowe oraz 
być darmo: samochód, kto chce komplety nici jedwabnych Cen­
odbyć wycieczkę lub otrzymać tralnej Stacji Jedwabniczej w 
jedną z pięciuset cennych na· Milanówku, kupony ubraniowe 
gród niech weżnie udział w i koce firmy Leszczków, żelaz­
Wielkim Konkursie Letnim Pol- ka elektryczne do prasowania i 
skiego Radia. maszynki do czarnej k_awy· fir-

Dla uczestników konkursu my B-cia Borkowscy Jerozolim­
przeznaczono pitećset cennych ska 8, maszyna do szycia fi.rmy . 
cennych nagród, a przede „The Compisly", zegarki F. 
wszystkiem piękny samochód Woroniecki. 

Trzeba chć, by łeł4dek sprawnie łunłu:fai­
nowaf I przyzwyr..lt 90 cło syste~ 
W'fPl'6trlianfe st,. Nie wolno nisze~ ~ 
n6w trawienia obatrukcjf, ponlewat w W... 
kach pozosłaft subsłancJe 9nllne, aałruw-t.c 
organiirm. 1 , 1 . ,. 
ZIOŁA z OÓR HARCU D-ra Lauera 

re9uluf• to'4dek,normuj<} trawienie, łagodnie 
przeczyszczaJ., pobudzaję przemian' m„ 
te"' stosu;, tię przy obstrukcji, przy cferpie. 
nłaeh węłroby, woreczka żółciowego, {le• 

' n'llty HłGfow•j), piny ci9rpłeniach ~ 
-clalnych i otyło~ci. 

Rozkład jazdy 
autobusów PIOTRKÓW - BEŁCHATÓW 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów i Wolę Kny· 
sztoporską o godz. 11, 16, 20.40 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurkł 
o godz. 9, 13.30 1741, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bogdanew i Wolt Krzy· 
sztoporską o godz. 7.so, 11, 16 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurld 
o godz. 9.11, 13.SO, 19. 

-- . -· 'I· . " ' . . I ' -„„ ...... „„„ ... „ .......... „„„„„„„„„ 
Niezapomniany jako „Frankenstein" Boris KARLOFF 

KINO-TEA T R 

CZ A R·Y 
w Plotrł1owlr. 

Przepi~kny dramat życiowy oznaczony na wystawie 
międzynarodowej w Wenecji. W rolach głównych 
L. Dagower, T. Loosa, W. Birgel, Tesnady i P. Basse 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poc1:11tek o vod>:. 6 p.p., w nied7'.iele i ~wieta o godz. 4 oo poi. „. „. „ 

K INO-TF.A T f~ 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

stworzył postać człowieka, który wrócił z tamtego 
świata aby się zemścić na swoich mordercach p. t. 

ZEMSTA JOHNA ELLMANA 
Stracony na elektrycznym krześle wrócił do świa-

ta żywych jako niepojęte monstrum. I 
Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

PRE
NUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
~~~~..;._~~~~~~--'~~--~~~~~~~~~~~~~~~~-:-~~-:--::-~~ 

Za Redaktora Wydawńictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia Krajowa• Pracowników Drukarskich! Piotrków Sien~iew~cz~ 14. 

• ł " , 
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